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W  kró tk im  entrefilecie pod ty tu łem  „fab ry 
kacja  ustaw** czyni naozelny organ niemiecko- 
liberalny  słuszną uw agę, że anstrjack ie  ciało 
praw odaw cze w ciągu ostatniej sesji z istną ż a r
łocznością rzuciło  się na sałatw ien ie  w ielkich 
kom pleksów i projektów  ustaw odaw czych i w 
prseciągu  trzydziestu  i ośmiu posiedzeń d zien 
nych i k ilku  w ieczornych, stw orzyło trzydzieści 
i sześć ustaw , z k tó rych  wiele latam i czekało 
załatw ienie. Oto nazw y uchw alonych u s ta w : u sta
wa o sprzedaży ra ta ln e j; sprzedaż skarbow ych 
budynków  w Aussig; budow a kolei Chodorów- 
Podw ysokie; w ykonanie publicznych budowli we 
W iedn iu ; przebudow a tak  zwanej fab ryk i broni 
we W iedniu ; odpisanie podatku  domowo-czynszo- 
wego przy nieściągalności czynszu n a jm u ; ulgi 
należytościowe przy spraw ach służby dom ow ej; 
w prow adzenie podatku konsnm cyjnego przy  oleju 
m in era ln y m ; wnoszenie rekursów  przeciw  o- 
rseczeniom  krajow ych w ładz p o lity czn y ch ; 
ochrona przeciw  w yzyskow i co do ilości i ja 
kości to w aru ; uwolnienie od podatku  oleju sk a l
nego, używanego do m otorów ; oznaczenie roz
miarów n iek tórych  gałęzi handlu  detajlicznego ; 
ustaw a o pensjach u rzęd n io zy ch ; reform a w y
borcza; nowela eg zekucy jna; uwolnienie od na- 
leżytości fundacyj jub ileuszow ych ; ustaw a o in 
spek to ra tach  górn iczych ; reform a podatkow a; 
uzupełnienie ustaw y o zaopatrzenia w ojskow yoh; 
ustaw * o przesy łkach  kolejow yoh; ustaw a o za
k ład an iu  stow arzyszeń górn iozych ; zm iana §. 9 
ordynacji w yborczej do rad y  p ań stw a ; odszko
dowanie d la  W iednia z podatków  konsum cyj- 
n y o h ; ustaw a o p a te n ta c h ; w prow adzenie ksiąg 
g ran tow ych w T y ro lu ; ustaw a o kolejach lokal- 
nyoh ; k lin ik a  oknlistyczna w K rak o w ie ; ozaso- 
we zasystow anie progresyw nego podw yższenia 
podatku  domowo ozynszowego w T ryeśo ie ; opo 
datkow anie realności w edług dochodów czynzzo- 
wyoh z ostatnich dwóch l a t ; postanow ienia o 
em ig racjach ; ustaw a o pożyozkach m elioracyj
n y ch ; rew izja podatku  gruntow ego; odpisanie 
podatku  gruntow ego przy szkodach e lem en
tarnych .

*
Z  L ondynu donoszą o poważnym  za ta rg a  

pom iędzy Niem cam i a Chinam i. Jedno  z londyń
sk ich  b iur korespondencyjnych ogłasza depeszę, 
w edług k tórej niem iecki ofioer instrukcy jny  
K rause, został zam ordow any przez gw ardję przy- 
boozną w icekróla N ankinu, rzekom o za nam ow ą 
wyaoko postawionych osobistości. W sk u tek  tego 
m orderstw a m iała się udać do N ankinu  ca ła  
e skad ra  niem iecka na w odach chińskich , nadto 
odwołano &0 oficerów niem ieckich w służbie ch iń
skiej, żądając, aby  im w ypłacono pensję, za ca ły  
czas kon trak tem  oznaczonej służby . Źródło, z 
k tórego wiadomość ta  poohodzi, nie je s t ta k  wia- 
rogodne, aby  doniesienie to p rzy jąć  można bez 
żadnych  zastrzeżeń. W  Berlinie nic dotychczas 
nie wiadomo o zam ordow ania jednego niem ie
ckiego oficera i o odw ołania w szystk ich  oficerów. 
Potw ierdza się natom iast, że k ilk a  okrętów  wo
jennych odpłynęło  do N ankinn, ponieważ nastą 
p iły  tam  rozruchy, w ym ierzone przeciw  niemie- 
okim oficerom. O tych  rozrnchach ogłasza Weser 
Z tg . dość szczegółowe wiadomości. Celem wyćwi
czenia w ojska chińskiego znajdnje się w N anki- 
nie, daw nej stolicy chińskiej, jeden  major, 11 
pornozników i 20 podofioerów niem ieckich, któ-

rzy  zostali ustanowieni za  panow ania poprzedni o 
go wicekróla. Nowy wicekról nie jest p rzychy l
nie nsposohiony dla oficerów niem ieckich, 
a  nadto wśród ludności objaw ia się silna niechęć 
przeciw  Niemcom. Rząd zaw ezw ał niedaw no ofi
cerów, aby przybyli na w ybrzeże celem obejrze
n ia  budow y koszar, atoli na umówionem m iejsca 
znaleźli w ielki tłum  pospólstwa, k tóry  ich p rz y 
ją ł kam ieniam i, a nadto otoczywszy ich, uderzy ł 
na nich kijam i bam busowymi. Żaden z oficerów 
nie b y ł uzbrojony, udało  się im jed n ak  uwolnić 
od napastników . M ajor i 30 oficerów odnieśli ty lko 
nieznaczne poranienia. Ludność ta  została pod
burzona przez urzędników  chińskich, k tórzy  nie 
w ypłacili jej pieniędzy za g run t pod koszary, 
a rozgłosili, że pieniądze te  zabrali N iem cy. P o 
czyniono kroki u jeneralnego konsula i posła 
niem ieckiego, a sku tek  by ł ten, żc dni n a s tę 
pnych rozlepiono ogłoszenie, opiewające, że g łu p 
stwem  jest bić oficerów niem ieckich, ponie
w aż sprow adził ich casarz, aby  jego  arm ję 
przygotow ali do zwycięstw. Równocześnie atoli 
prześw ietna w ładza ch ińska zak azała  niem ieckim  
oficerom nosić broń, daw ać rozkazy chińskim  
żołnierzom, troszczyć się o w ew nętrzną służbę, 
a nadto  grozi im, że jeśli nie zastosują się do 
tych  rozkazów, to zostaną zwolnieni. Oficerowie 
odpowiedzieli na to, że rozkazy te naruszają  ich 
k o n trak t a rządem  chińskim  i spraw ę ca łą  po
wierzyli jeneralnem u konsulowi w S iangai.

*
* . *K w estję uznania M adagaskaru  za kolonję

francuską  należy uw ażać częściowo za załatw io
ną. N ajpow ażniejsze trudności możliwe są ze stro 
ny  A n g lii; to też w kołach politycznych wszy- 
■cy zadają  sobie p y ta n ie : „co powie na to An- 
g lja  ?“ Motywa, dołączone do projektu , s ta ra ją  się 
to w ytlóm aczyć, ale nie dają dokładnej odpo
wiedzi na  to pytanie. J a k  wiadomo, A nglja po 
w ołnje się na swe praw a, w ynikające z tr a k ta 
tów handlow ych, zaw artych  z M adagaskarem , 
i w swoim czasie protestow ała przeciw ko p rz y 
łączen ia  M adagaskaru  do F ranc ji. Otóż rząd 
francusk i sądzi, że zarzu ty  Angiji upadną po 
dokonania form alnej aneksji, gdyż w m otywach 
m inistra H an o tau s pow iedziano: „T e m ocarstw a, 
k tó re  m ają z M adagaskarem  dawniejsze tr a k ta 
ty  handlow e, nie zaprzeczają, że po zupełnem  
usunięciu rządu howasów i zastąp ien ia  go przez 
zw ierzchnictw o francusk ie  ipso facto upadają  
stare tra k ta ty , podczas gdy  z samego obw ieszcze
n ia  aneksji m ocarstw * nie by ły  skłonne wycią 
gnąć tych sam ych konBekwencyj.*

W  każdym  razie ak c ja  n rn is tri H anotaux  
wywoła pew ne zdziw ienia w kołach  p o litycznych ; 
m nsiał on jednakże  zbadać usposobienie m ocarstw  
i posiadając poparcie Rosji, liczy zapew ne także  
na  przyzwolenie N iem iec ; A nglja zaś, jeżeli nie 
zgodzi się na kompromis, to poprzestanie ty lko  
na  platonicznym  proteście przeciw ko ancksj'.

Denuncjacja praska.
W Berliner Tageblacie znajdujem y n a s tę p u 

ją c ą  korespodencję z Petersburga: „Stanow isko,
jak ie  zajęła  p rasa  polska wobec uroczystości 
koronacyjnych  w Moskwie, daje p rasie  rosy j
skiej powód do gorżkich  rekrym inacy j. W  dniu 
koronacji ani jeden  z w arszaw skich poLkich 
dzienników  nie n w a ia ł za stosowne poświęcić tej 
uroczystości k ilk a  słów, natom iast pełno w nich 

było  artykułów  angielskich, o spraw ach francu
skich i austrjack ich .N aturaln ie , że żaden z poi skich 
dzienników  nie w ysłał korespondenta do M oskwy.

Praeznaczone dla la d a  pisem ka i tygodniki ró
wnież praw ie nic nie pisały o koronacji i nie 
pouczyły swych czytelników  o wielkiem znacze
n ia koronacji. Z  tego m ożna widzieć, jak i wielki 
b łąd  zrobiły rosyjskie w ładze, polecająe owe 
pisem ka ludowe do bibliotek w iejskich, które ma- 
ą być utworzone w k ra ju  przyw iślańskim .

Co się zaś tyczy  ludności, to podnieść n a 
leży, iż w W arszaw ie udział w uroczystościach 
koronacyjnych b rali ty lko  M oskale i część ży
dów, ludność polska trzym ała  się na uboczu. 
Pojednaw cza polityka hr. S aJ  wałowa nie w yda
ła  więc d o tąd  żadnych owoców i można się spo
dziewać, iż te raz  hr. Szuw ałow  w idząc ja k  spo
łeczeństw o polskie opiera się zlania ze sp te- 
czeństwem  ruskiem  porzuci swój dotychczasow y 
system, a w stąpi w ślady H urk i. T ak ie  zm iany 
nastąp ią  mimowolnie same przez się; P e te rsbu rg  
będzie niezadowolony, jenera lny  gubernato r w 
W arszaw ie w skutek tego będzie nerw ow y i o to 
czony zewsząd nieprzyjazną mu atm osferą nie 
będzie nikom u ufał, a gdy  arm ja czynowników 
poczuje, iż gubernator ma zam iar nieco cugli 
przykrócić, stanie się to w krótce, ale ta k  silnie, 
że przejdzie to w znacznej m ierze zam iary  gu
berna to ra . Zajm ującem  jes t również to, że n a 
w et w dziedzinie sztuki p rasa  polska n ieprzy
chylne stanowisko zajm uje wobec sztuki rosyj
skiej. G dy tru p a  S ław iańskiego podczas dni 
koronacyjnych daw ała  w W arszaw ie koncerty, 
z w yjątkiem  jednego pisem ka porannego, n : e 
wspom niało o koncertach  tych  żadno z pism 
w arszaw skich. “

Powyższa korespondencja p e te rshu rsks, za- 
mioszczuna w organie p rask ich  hakatystów , jest 
od a do zet fałszyw a i je s t ty lko  podłą de 
nuncjacią społeczeństw a polskiego w K róle
stwie. Żadno z pim rosyjskich nie mogło się u- 
skarżać na  stanowisko, ja k ie  wobec koronacji 
zajęła  polska prasa w arszaw ska, gdyż w szystk ie 
bez w yjątku dziann.ki w arśzaw skie, jeśl nie sa 
me z w łasnej woli, to z n akazu  cenzury m usiały 
co dnia zam ieszczać ogromno, pełne zachw ytu  
a rty k u ły  o koronacji i uroczystościach m oskiew
skich. N iepraw dą więc jest, że nie wspom inały 
one wcale o koronacji, a doniesienie korespon
denta B eri. Tag. o oburzenia « tego powoda 

prasy rosyjskiej je s t wprost w yssane z palca.
Również b rali Polacy udział w uroczysto

ściach koronacyjnych w W arszaw ie, gdyż im 
gubernato r b rać  udział w tych uroczystościach 
„zezw olił,“ co przetłum aczone na zw ykły  język  
znaczy, iż w uroczystościach brać udział m u
sieli. W  końcu jeszcze n iepraw dą jest, akoby 
o koncertach  trupy  śpiew ackiej S ław iańskiego 
wspomniało tylko jedno w arszaw skie pismo po
ranne, gdyż o koncertach  tych p isały  w szystkie 
pisma w arszaw skie.

Pow yższa korespondencja jest więc ty 'k o  
p rostą  denuncjacją, — lecz cui bono?

K orespondencje.
Paryż 4 czerw ca 1896.

(Z obozów monarchicznyek).
L ist księcia F ilip a  O rleańskiego do księcia 

A udiffret Pas quier w ciąż jest tu ta j przedm iotem  
ożywionych rozmów, a można go raczej nazw ać 
p rak lam acją  n"ż listem . Jestto  pierw szy stanow 
czy k ro k  m łodego księcia i niech mówią co chcą 
o niewczesnoaci tego postępku, list ten odznacza 
się pełną jasnością i stanowczością tonu, a to 
w skazuje na energiczny ch a rak te r księcia.______

J a k  w iadom o, rojaliści m ają w P a ry ża  
„centralny kom itet4*, k tóry  jest pośrednikiem  
m iędzy pretendentem  i jego stronnictw em  
Prezesem  tego kom itetu b y ł ks. A udiffret- 
Pa quier, cieszący się w ielkiem  uznaniem , 
dzięki swej politycznej przeszłości, a ta k ie  
wieloletniej działalności na korzyść rojali3<ów. 
Przez pewien czas A udiffret-Pasquier by ł bardzo 
p o p u la rn y m ; było to w r. 1872, gdy  by ł w y
b ran y  prezydentem  zgrom adzenia narodowego. 
B ył także  prezydentem  senatu  i zajm ował to 
itanowiBko do r. 1879. Z  przekonania jest to 
konsty tucyjny  m onarchista. Jak o  p rezydent by ł 
więcej upartym , niż utalentow anym , a ja k o  
mć wca raczej wielomówczy, niż krasom ówczy. 
W  r. 1878 w ybrano go do akadem ji francuskie;, 
na miejsce biskupa D upanloup; zdaje się, że 
je s t to jedyny  nieśm iertelny, k tóry  w swojem 
całem  życiu nie napisał ani jednego wiersza. 
W ydane pod jego kierow nictw em  pam iętnik i je 
go wuja, kanclerza  Pasquier, pojaw iły się już po 
jego w yborze.

Z  latam i — ma on te raz  la t siedm dziesiąt 
trzy  — jego energ ja  osłabła. Komitet, k tórem u 
przew odniczył, zaprzestał u jaw niania zgodności, 
które było d łu g o  jego rysem  charak terystycznym . 
M łodośś k s:ęcia orleańskiego, jego niecierpliwe 
pragnienie czynu, w edług  w szelkiego praw dopo
dobieństw a sp rzy jały  w wysokim stopniu w yni
kn ięcia  niesnasek w łonie kom itetu. U tw orzy ła  
się p a rtja  „m łodych1*. K ryzys s ta ła  się nieuni
knioną i zwycięstwo naturaln ie  m usiało przypaść 
w udziale m łodym, jak o  więcej odpowiednim 
charak terow i księcia.

M łody p re tenden t nie odznacaa się ani szla- 
chetnem  pogodzeniem się z losem hr. C ham borda, 
ani burżoażyjną ap a tją  hr. P aryża. Choe działać 
za jakąkolw iekhądź cenę i nie nam yśla się nad 
wyborem  środków. G dyby w ynik ła  k ry zy s pre- 
zydjalna, stanąłby  w P aryżu  i w ostatecznym  
razie nie pogardziłby naw et m anifestacją wy
borczą. Jed en  a jego zaufanych prayjaciół uczy
niłby  wszystko, aby  usposobić dlań przychylnie 
wyborców. S ta rzy  w kom itecie, dowiedziawszy 
się o tych  zam ysłach, przerazili się. Poddanie 
się powszechnem u p raw a głosow ania je s t dla nich 
równoznacznem  z wyrzeczeniom  się zasad monar- 
chicznych. Otóż w ten sposób w ynik ła  kw estja , 
k tó ra  ty le hałasu  narobiła  w świecie. K om itet 
powziął uchw ałę, k tórej p rezyden t nie zostawił 
bez odpowiedzi.

W idocznie niedaw ne m anifestacje oszołomiły 
młodego księcia. D ziesięć tysięcy ludzi, odpo
w iadając na odezwę księuza G arn ier, pod pozo
rem  uczczenin pam ięci Joanny  d ’Arc, krzyczało  
na bu lw arach  vive le ro i!  Z resz tą  rozczarow anie 
nic pozwoli długo czekać na siebie. Jeżeli książę 
zdecyduje się do postaw ienia swej k an d y d a tu 
ry , niew ątpliw ie przepadnie i na tern się skoń- 
czy jego kam panja.

W idząc, ja k  orleaniści zniew alają w szystkich  
do mówienia o sobie, bonapartyści przerazili się. 
Oni również chcą działać, a w ich kołach z a 
częły już k rążyć  tajem nicze wieści. J a k  w iado
mo głów ny sztab bonapartystow ski nom inalnie 
ciągle sszcze istnieje, pomimo usunięcia się b a r
dzo wielu członków. I  w tem  stronnictw ie są tak że  
młodzi entuzjaści. Ci ostatni rozgor yczeni z je 
dnej strony na apatję  księcia W ik to ra , z drugiej 
przestraszeni stanow czością księcia F ilipa, w y
szukują środki polepszenia swego położenia i chcą 

; wystawić nowego kandydata . Ten nowy kandy-

I dat, to n ik t inny ty lko  książę L udw ik  Napoleon. 
Nie m a jednakow oż powodów do przypuszczenia,

aby  ten książę zgodził się p rzy jąć na siebie ro 
lę, w której nie cieszy się wcale powodzeniem  
jego b ra t, książę W ik to r.
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Rzym 6. czerw ca. 
vWolnoaiulariitvvo p rze i sonatein. — In te rp e lu j i es de

„zielonej kvogl“. — P ro o s  BaiMtieri ego).
W  senacie interpelow ał dzisiaj sen. R o s s i 

p rezeA  gabinetu  w kw estji w olnom ularstwa, 
k tóre jako t a j n e  tow arzystw o w yw iera ustaw i
cznie w pływ  fatalny  na  życie publiczne we W ło 
szech, a naw et umie opanować w swoim dachu  
sfery rządowe i s ą d y .  N a poparcie ty ch  z a rz u 
tów przy toczył Rossi szereg faktów . Pom iędzy 
niemi w spom niał o procesie „B anku rzymskiego**, 
w którym  wolnomularstwo nie mniej ja k  p i ę ć  
razy  w ażną, niem al decydu jącą  odegrało rolę.
I  w ogóle —  zdaniem  tego senatora  —  wolno 
m alarstw o jest w inow ajcą bezpośrednim , a co- 
najm niej już w spółw inow ajcą w szelakiej korupcji 
w teraźn iejszych  W łoszech. W  innych  k ra jach  
(np. H olandji, B aw arji) podlega ono nadzorowi 
państw ow em u, ja k  każde inne stow arzyszenie, 
i ta k  samo być powinno w przyszłości we W ło 
szech. Rosiem a odpow iadał Parenzo , krusząc ko- 
pję w obronie m asonerji w łoskiej, a czynił to w 
sposób nam iętny  i gw ałtow ny, | nielicujący 
w cale z powagą senatu. Po nim z a b ra ł glus 
m argr. R  u d i n i. I  on w yraził ubolew anie, iż 
aw iązek w olnom ularski osłania się ponurą ta 
jemniczością. Bez porów nania w ięcej dobrego 
dzia ła łyby  tego rodzaju stow arzyszenia, gdyby 
w ystąp iły  z podniesioną p rzy łb icą  M ówca sam 
w stąp iłby  wówczas ochoczi w jego  szeregi. Dziś 
jed n ak  m asonerja stanow i niebezpieczeństw o 
ustaw iczne dla w łaściw ego p rzeb iega  adm in istra
cji publicznej. P rezes gab inetu  zakończył ośw iad
czeniem , że w praw dzie nie wniesie do p a r la 
m entu specjalnej jakiejś ustaw y praeciw  wolno
m ularstw u, wszelakoż będzie je zw alczał w d a 
nym  razie  z oałą  energją, ja k  w ogóle każde 
inne ta jn e  stow arayszenie. Po mowie Rudinicgo 
z a b ra ł raz jeszese głos in terpelan t. Odpowiedź 
m inistra aadowoliła go w praw dzie, zaleca jednak 
rządow i ponownie ja k  najw iększą eaerg ję  w 
akcji praeoiw w olnom alastw a, zw łaszcza, gdy  
obecnie na  czele tego aw iązku staną ł jaw ny  r  e- 
p u b l i k a n i n .

G dy wiadomość o tej dyskusji w senacie 
doszła do izby poselskiej, zgłesił zaraz dep. Bo 
vio in terpelacji co do powyższej odpowiedz 
Rudinicgo i zdaje się, że najbliższe posiedzenie 
te j izby, na którem  spraw a przyjd  ie pod ro z 
praw y, będzie miało przebieg  burzliw y, a rz ą 
dowi oberw ie s: z ław  rad y k aln y ch  nic jedna
subjekcja. N a dzisiejszem posiedzenia izby zap y 
tyw ał F o rti rząd , dla czego to Bię staro, że bez 
uprzedniej w iedzy i ap robaty  rządu  a n g i e l  
s k i e g o  ogłoszono w „k3iędzs zielonej** szereg 
angielskich aktów  poufnych. N a tę iu terpalację od 
pow iadał naturaln ie m inister spraw  zagranicznych, 
k j. S e r m o n e t a .  O głaszając rzeczone a k ta  — 
mówił on —  by ł rząd  w łoski w położenia wy- 
jątkowem , fak t ten nię naruszy ł jed n ak  dobrych 
stosunków pomiędzy W łocham i a A nglja A n a 
logiczne oświadczenie złożył także R udini. Z d a 
rza ją  się sy tuacje —  są słowa prezefe gabine 
ta  — w k tó rych  każdy  rząd ogląd*! się m usi 
w yłącznie na w łasne in teresa. T ak  było w łaśnie 
w tym  w ypadku, a rząd  w ielkobrytańsb zrozu 
m iał lojalnie to n iejako przym usow e p jłożenie 
rządu  włoskiego...

Proces jen . B a r  a t i e r  i’ego w zbudza w ca- 
J jy c j^ Y ło sz e c h  aupełnie zrozum iałe zaciekaw ię-
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B E Z  W Y J Ś C IA .
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary.

(Ciąg dalszy.)

M aks zam ilkł, bo w łaśnie U rban  w raca ł ae 
Itiedlerem , k tóry  w saedł zm ieszany trochę pa- 
rząo uk radk iem  na  M aksa. Ale w krótce oday- 

t ł  aim ną krew . O d kilku  godzin, od chw ili, 
-dy u jrza ł w aam ku A nusię w nowej roli, k tó rą  
oj narzucono, powziął pew ne podejrzenia, a 
Lilka n iebacznych słów U rb an a  k aza ły  m u się 
nieć na  ostrożności. Z resz tą  w idział M aksa klę- 
:aącego praed om dlałą A nusią bea w aględu na 
ocaenio z osób obcych złożono i słyszał czułe 
nam iętne w yrazy, k tó re  w yrw ały  m n się pod 

rpływ em  niepokoju o ukochaną. M aks kochał 
Lnnsię, to było widocanem, a przeszłość tej osta- 
niej nieznaną b y ła  w aam kn. A  on S tiedlor zja- 
riał się nagle w śród tej sielanki ja k  grom  spa
lający a jasnego nieba. W tenczas przypom niał 
obie ja k  zdziwiło ge aaproszenie na  polowanie do 
Jourbis, gdyż nie znał zupełnie rodziny bampi- 
ay  i n igdy  naw et o mej nie słyszai. P rzy ją ł jo- 
nak  to zaprossenie, nie zastanaw iając się na4 
jem  dłużej, spodziewał się naw et zrobić tu  jak i 
obry  in teres, przypuszczając, że w łaściciele 
aiuku znajdu ją  się w k łopatach  pieniężnych i ze- 
hcą m u ofiarować kupno jak ich  staryoh rodzin; 
yob klejnotów . Spotkanie z M arją-A nną wyja- 
niło ma odraza zpraw ę. Urban, saaiąpnąwiiy 

w P»7 *B, d^iodzM #i- -  W  «**

sunku z A nusią i h rab in a  chcia ła  od niego sa
mego usłyszeć potw ierdzenie tych  wieści.

S tiedler odzyskał ca łą  zim ną krew , m iał ty l
ko żal do tych ludzi, p rzed  k tórym i s ta ł ja k  
p rzed  sądem  i u raza  ta  m alow ała się w suro- 
wem spojrzeniu jego niebieskich, zw ykle ta k  ła- 
godnyoh oczn, ale mimo to z uśm iechem  na  ostach 
z rękam i spokojnie złożonemi na  kolanach czekał 
na zapytania.

Panie, rzek ła  h rab ina, prosim y pana o n a j
zupełniejszą szczerość... Chodzi tu  o honor n a 
zw iska, k tóre noszę i szczęście mego starszego 
syna M aksa...

—  D ziwi mnie trochę pan i hrabino, że od
wołujesz się pani do mnie wczoraj ci jeBzcze 
nieznanego w spraw ie ta k  ważnej...

— Zrozum iesz mnie pan, skoro ci powiem, 
że mój syn kocha pannę B ernadat...

S tied ler sk łon ił się lekko.
— P an  znasz pannę B ernadat, n iep ra

wdaż ? —  rzek ła  pani de Sam pigny głosem, 
którego drżenie s ta ra ła  się napróźno ukryć .

— Nie pani, bynajm niej —  odpow iedział S tie
dler. P rzez chwilę w pokoju zapanow ało m il
czenie. M aks słuchał, pochylony naprzód, wzrok 
jego niespokojny przechodził z m atki na  gościa, 
jak b y  chciał odgadnąć ich myśli, k tóre zdaw ały  
się grozić jego miłości.

H rab in a  zw róciła się m ilcząc do U rbana, 
k tó ry  zrozum iał tę niem ą prośbę.

—  P anie  S tied ler —  rzek ł —  moja m atka  
pow iedziała już panu, że tu chodzi o nasz h o 
n o r . . P an  hyłeś przyjacielem  pani B ernada t 
i jej dostaw cą.

—  To praw da...
-3  Makłie, rzekł Urban do brata, dowiędr

się, że pani B a u a d a t , m i tk i  M arii A nny 
D aniela znaną b y ła  w paryskim  półśw iatku 
pod nazw ą E g lan tiny .

M aks powoli oparł głowę na  dłoni i zap y ta ł 
pełen  n iep o k o ju :

— Czy to p ra w d * , co mów™ mój b ra t ?
S tiedler sk łonił się znowu w milczeniu.
M aks doznaw ał w rażenia ja k b y  go pozosta

wiono chw iejącym  się na wysokim szczycie u  
stóp k tórego otw ierały  się niezgłębione przepaści 
pełne ciemności i niebezpieczeństw .

H rab ina  c iągnęła  dalej nie pa trząc  na  niego, 
czając, że Btaje się okru tną, ale raniąo rów no
cześnie swoje w łasne serce.

— Nie możliwem jest, abyś pan, będąc ta k  
częstym  gościem a  pani B e rn a d a t, nie spo tkał 
nigdy M arji-Anny...

— P anna B ernada t by ła  na  pensji w Non- 
illy od la t czterech  i nie w ydyw ano je j nigdy 
w domu m atki..

— Ale po śm ierci E g lan tiny  M arj. -A nna 
znalazła  się osamotnioną, w nędzy praw ie .. W i
działeś ją  pan  w tenczas ?

S tiedler m ilczał.
—  P an ie  Stiedlor, proszę pana, mów... na le

g a ła  hrab ina.
—  D laczego nie zapytacie się państw o jej 

samej ? rzek ł poczciwy chłopiec z odcieniem n ie 
cierpliwości. Czy nie wierzycie państw o w jej 
szczerość, lnb p rzedstaw iła się ta  pod obcem 
nazwiskiem  i w otoczenia rodziny, k tó re  nie by
ła b y  je j rodziną ?

—  N iestety 1 zdobyła tn  w saystkie serca 
wdziękiem  rym  i dobrocią. . N ik t z nas nie sąi> 
dził, ke 1 nie m iędzy nam i tak *  p rze szk o d a .

Je j to zaw dzięczam y życie M aksa... a ja  poko
ch a łam  ją  ja k  córkę.

—  W iesz pani to samo co i ja. Nazwisko 
E g lan tiny  żyje w pam ięci w szyztkich, którzy  
brali odział w wesołem życia P aryża . Oto w szy
stko co mogę pani powiedzieć i nic ponadto nie 
wiem. Szybkie spojrzenie hrab iny  upoważniło 
U rb an a  do dalszej indagacji.

—  P anic  S tiedler, pojmujemy p ańską  nie
chęć do ndzielenia nam  bliższych szczegółów, 
ale spodziewam się, że zmienisz pan  ta k ty k ę , 
skoro się dowiesz, że mój b ra t prosił o rękę  
panny B ernadat... M aksie, b łagam  cię, przebacz 
mi boleść, k tó rą  ci zadam , a k tórej niestety, 
oszczędzić ci nie mogę... Panie S tied ler, niepo
kój, w jak im  pan nas widzisz, mnie i m atkę 
moją, straszne cierpienie mego b ra ta , usiłow ania 
nasze, aby poznać praw dę, wszystko to dowodzi, 
jak ą  cenę przyw iązujem y do pańskich  słów... 
P an ie  Stiedler, m iędzy pańskim i przyjaciółm i, 
w pańskim  klubie, wszędzie, gdzie pan byw asz, 
chodzi pogłoska, że panna B ernadat b y ła  pań
ską  k o c h a n k ą ..

Bolesny ok rzyk  M aksa przerw ał mn; od 
k ilku  m inut b iedny chłopiec spodziewał się tego 
ciosu, czekał nzń ze spuszczoną głową, z sercem  
targanem  najstraszniejszym  bólem A kiedy U r 
ban  wymówił głośno straszne oskarżenie, ogar
nęło go nerwowe drżenie, ręce jego opadły bez
w ładnie odkryw ając tw arz  b ladą, ja k  płótno i on 
sam bez sił upadł na  fotel.

M atka  b y ła  już przy nim, obejm ując go, pie
szcząc i cału jąc wśród łez. N aw et U rban , nie 
łatw o się roarsew niający, pow tarzał:

— P rzebacz mi bracie, przebacz.
Ale po chwili M aks zerw ał się, odepchnął 

m atkę  i U rb an a  i sta jąc  praed S tiedlerem  zap y 
ta ł  g ł u c h o i

— O dpow iadaj pan... to niaczem ne oszczor- 
( stwo, n iep raw daż?  odpowiadaj... N ie możesz

pan milczeć dłużej... musisz pan powiedzieć 
J p raw dę... A  Stiedler spokojny, odpowiedzą! 

zimno .
— T ak , m asz pan słuszność, to potw arz...
—  Przysięgniesz pan na h o n o r?
— N a honor, odpow iedział S tiedler bez w a

hania, patrząc prosto w oczy M aksa, który 
w pił -- niego wzrok ob łąkany .

Z  kolei M aks zwrócił się do b ra ta .
— A ty  zk ą d  wiesz o tej potw arzy... k to  

jost tym  nikczem nikiem , k tó ry  w ym yślił po
dobne kłam stw o na  to biedno dziecko. No... 
mówże...

—  P ragnąłbym , aby to było potw arzą, 
p ragnę tego z całego s e r c a ; ale n ik t nie może 
nas lepiej" objaśnić od tego, k tó ry  je s t je j au to 
rem . P an  Stied ler wie z pew nością o kim  
mówię...

—  Przeciw nie —  nie wiem ..
— O panu, rzek ł U rban  głosem  pewnym , 

i  o to pan w rozm aitych okolicznościach chw a
liłeś się w P ary ża , że byłeś kochankiem  M arji 
A nny...

S tied ler zm ieszał się na chwilę, ale p rze 
zw yciężył się szybko. M aks pochylony ku niemu 
z oczym a blyszczącem i w ew nętrzną go rączką  i 
tw arzą  p ok ry tą  śm iertelną bladością w patryw ał 
się w niego, p ragnąc w ydrzeć praw dę z głębi 
tej apatycznej istoty i w idać było, że ty iko  
obecność m atk i w strzym uje go od jakiegoś g w ał
townego czynu. S tied ler zresztą  m iał się na 
baczności, odpow iadając na  jego nam iętno wy 
buchy  zawsze jednakim  uśm iechem  i na wnem 
spojrzeniem  dziecka.

( Ciąg daltsy
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nie. Rozpoczął się dziś w łaśnie. W  pełnym  m un
durze, ze w szystkiem i dekoracjam i na piersi, 
w szedł eksgeor ralissim us afrykańsk i lekkim , ela- 
stycznym  krokiem  do sali sądowej, a spokojnym , 
rzecby można, obojętnym  w yrazem  tw arzy  nie 
zdradza ł w cale jak ie jko lw iek  trw ogi o swój los 
przyszły. W  sali b y ły  praw ie pustki, oficerowie 
bowiem ostentacyjnie ignorują ten  proces, bądź 
co bądź skandaliczny ... G dy punktualnie o ozna
czonej godzinie zeb ra ł się try b u n a ł, podał jene
ra ł głosem  energicznym  swoje generalja , poczem 
usiadł na  fotelu i spokojnie śledził początkow y 
bieg rozpraw y. K iedy  jednak  obrońca zaczął 
podnosić zarzu ty  przeciw  procesowi, podniósł się 
B ara tieri i w yrzek ł głosem  d o b itn y m : „U prą
szam obronę zaniechać zarzutów , gdyż zaieży 
mi na tern, aby  w yrok nie doznaw ał zwłoki.. 
Zaw ezw any do tłum aczenia  się, p rzy toczy ł jene
ra ł znane powszechnie argum enty . M ając jeno 
ograniczone siły i prow iant, nie mógł żadną 
m iarą atakow ać nieprzyjaciela.

Ponadto oddziały  n ieregu larne, z krajow ców  
złożone, przeszły  na stronę M enelika i rozpoczę
ły  zagrażać wojskom włoskim na ty łach . 
W ówczas też m yślał o odwrocie, w szelakoż 
k ro k  tak i po bliższej rozw adze w ydał mu się 
niebezpiecznym  G dy w reszcie zapasy prow iantu 
coraz bardziej topniały , nie pozostaw ało ifto in 
nego, ja k  odwrót, lub d e m o n s t r a c j a  (!), 
k tó ra  um ożliw iłaby cofnięcie się bez k lęsk i m o
ralnej. N a tern przerw ano pierw sze posiedzenie. 
Zauw ażono na koniec, źe w edług ogólnego prze 
konania, B ara tie ri zostanie uwolniony.

Odważny ze strachu.
{ Z  pam iętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy .)
W  liczbie odw iedzających P ilipy  byw ał 

także  W incenty  Omieciń3ki, k tóry  zab ił następnie 
z zam kniętem i oczym a T e łeżyńsk iego ; czuł on 
ta k i w strę t do w szelkiego zab ijan ia , że strze
la jąc  do swego przeciw nika, zam ykał oczy i 
odw rócił s ię ; to zabójstwo jed n ak  do tego sto
pnia go oszołomiło, że od tej chw ili s ta ł się od
w ażnym , w ziął udział w wojnie za oswobodzenie 
G recji, s ta ł się filhellenem, podobnie ja k  B yron 
i po powrocie do ojczyzny cieszył się ta k ą  s ła 
wą bohatera  i zucha, że jednogłośnie w ybrano 
go na  powiatowego m arsza łka  szlachty.

D ziw na to b y ła  postać ten  W incenty  Omie- 
c iński i jak o  człow iek i jako  polski szlachcic. 
D aw niej odznaczał się m iękkością serca i tak ą  
nerw ow ością, że nie mógł w ziąć do ręk i fazji, 
a k iedy pewnego razu , przypadkow o zobaczył 
za ją ra  rozszarpanego przez psy gończe, k a z r ł  
w yrzucić ze wsi w szystk ich  gończych, ja k o  n a j
straszniejszych zabó jców ; na widok zabitej ku ry  
dostaw ał b ic ia  serca.

Pew nego razu  n iejak i T e leży ń sk i, by ły  
oficer wojsk polskich, człow iek zarozum iały  
i nadzw yczaj zapalczyw y, obraził ciężko starego 
o jca i siostrę pana  W incentego. Om ieciński 
zm uszony by ł w yzw ać go na pojedynek. S ekun
danci —  Ja n  O m ieciński i A nastazy  D an in  nie 
mogli spraw y załatw ić pokojowo. Teleżyński 
uparcie odm aw iał przeproszenia. W incenty  Omie 
ciński, k tó ry  m iał strzelać pierw szy, w ystrzelił, 
zam knąw szy oczy i odw róciw szy się ta k  nie
szczęśliwie, że zab ił T elcżyńik iego  na  miejscu

Rozpoczęło się śledztw o; O m ieciński by ł 
skazany  za to w so łdaty  bez możności aw ansu. 
A by uniknąć kary,, u c iek ł do G recji, gdzie w stą
pił w szeregi filhellenów i s ta ł się tak im  dzie l
nym  żołnierzem , że bez żadnej pro tekcji, jedyn. i 
ty lko z uwagi na jego męstwo, przyjęto go do 
arm ji francuskiej, w której by ł ad ju tan tem  jen e 
ra ła  S chneidera  D osłużył się rangi k ap itan a  i 
o trzym ał order legii honorowej, poczem  dzięki 
w staw iennictw u kró la  K aro la  X  ułaskaw iono go.

Je n e ra ł Schneider, odzyw ając się o Omie- 
cińskim , mówił zawsze, że je s t dzielny i hono 
row y, ja k  p ilsk i szlachcic^ ale d»iki i n iepoha
m owany, ja k  g reck i p a lik o r.

Spraw iedliw ie m ów iąc, nie można sądzić 
z wyglądu ani o polskim szlachcicu, ani o a r a b 
skim  k o n iu ; żeby niewiadomo ja k  w ydaw ali się 
zaużonym i, bojażLiwymi i bezsilnym i, usłyszaw szy 
głos trą b k i i w ystrzały , w jednej chwili stają 
się dzielnym i jak  rozjuszone lwy.

W idziałem  konia arabsk iego , k tó ry  m iał 
przestrzelone trzy  n o g i; ledw ie się w łóczył ca ły  
rozb ity ; usłyszaw szy jednak  dźw ięk trąb k i lub 
zobaczyw szy za *cs gonionego przez psów, oży
w iał się i już żadna lu a .R a  siła nie b y ła  w sta 
nie go pow strzym ać; p rzeskak iw ał row y, płoty, 
doganiał gońc-ych i zająca, rzu ca ł się w jary , 
pędził po polach — . nie po tykał się n ig d y ; 
jaki< śjjjizaleństw o nim ow ładało, dodaw ało mu 
s i ł ; w tym  w ypadku  przypom inał sobą polskiego 
szlachcica. ______

II. wiec katolicki we Lwowie.
Prace przygotouawce raźoo postępują. Sekcje 

kończą już swoje prace i przedkładają uchwalone 
rezultaty komitetowi ściślejszemu do zatwierdzenia. 
W sekcji „Życia k itoliokiego", której organizatorem

jest profesor Thullie, będą następujące referaty : 
,.Życie katolickie na wsi", hrabia Ludwik Dębicki. 
„Życie katolickie w mieście", profesor Tnłlie. „Cechy 
kraju katolickiego", 0 . Jackowski T. J . „0  poje
dynku", p. Kazimierz Chłapowski. „Trzeci zakon
św. Franciszka", Brat Albert. „Dobroczynność pu
bliczna", p. Marjan Bartymowski. „Opieka nad 
uwolnionymi więźniami i małoletnimi przestępcami" 
profesor dr Stebelski (referat ruski).

W sekcji ekonomiczno przemysłowej, której or
ganizatorem jest p. Leszek Wiśniowski, będą nastę
pujące referaty: „0  utrzymaniu i podniesieniu dro
bnego przemysłu i rzemiosła", dr. Stesłowicz. 
„Związki zawodowe", profesor Władysław Piłat. 
„Ustawodawstwo dla klasy robotuicznej", (ubezpiecze
nia od chorób i wypadków i t. d.), dr. R. Kulczycki. 
„Opieka nad sługami", profesor dr. Żuliński. .S to 
warzyszenia katolickie majstrów i czeladników", p. 
Leszek Wiśniowski. „Opieka nad terminatorami",
profesor dr. Jordan. „Katolickie stowarzyszenie ro
botnicze", ksiądz Badeni T. J. „Mieszkania dla robo-

( i )

M O D E L .
(Z  t e k i  a r t y s t k i . )

(Ciąg dalszy.)
S pojrzał na m nie py tająco ....
K rew  nderzy ła  mi do głowy! M iałam  gęstą  

w oalkę, to p raw da, ąle jeżeli mnie sam ą mógł 
poznać po ty lu  la tach , a nie poznał mego por
tre tu , to znaczy, że ci wszyscy, co się o mnie 
pochlebnie w yrażali, nie mieli pojęcia o m alar 
stwia, a  moje tyloletnie s tud ja  nic nie warte!

On p a trzy ł i czekał na  odpowiedź.
W ysiliłam  się na spokój i od n iechcenia 

odparłam : —  T ak , to niozw yczajay model. —  
Spuściłam  głowę zm ięszana, chcąc już jaknaj- 
p rądzej p rzerw ać n iem iłe położenie, w jak iem  
się znajdow ałam .

— Chociaż w łaściw ie, —  c iągną ł dalej mój 
to warzysz, —  niew dzięczną gałęź  m alarstw a pani 
sobie ob ra ła , stud ja  głow y, to zapew ne przyje 
mne do wyko aania, ale n iep rak tyczne, tego 
n ik t dziś nie kupuje, pierw szy lepszy peizaż, 
albo rodzajow y obrazek , nie w ym agający ża 
dnej kompozycji, lepiej s ę  znacznie ren tu je . 
O t nap rzyk łud , pa trz  pani, to już zakuoione! 
— dodał w skazując na baletn iczkę, k tóra  t- ra z  
w ydala  mi się jeszcze bardziej uśm iechnięta, 
szydercza.

— T en  m alarz zrobi fortunę, wie ja k  t r a 

tników", p. Leszek Wiśniowski.
W sekcji szkolnej, organizator ksiądz prałat 

Gnatowski i zarazem referent „0  szkole wyznanio
wej". „Nauka religji w szkole", dyrektor Mieczy
sław Baranowski. „Praktyki religijne w szkole", 
ksiądz dr. Jougan. „Książki w szkole", ksiądz dr. 
Pechnik. „Uczeń po za szkołą", profesor Jamró- 
giewicz i „Udział młodzieży akademickiej w życiu 
katolickiem", referent jeszcze niewybrany.

W sekcji prasowej przygotowują się referaty o 
prasie politycznej, Indowej i beletrystycznej, referen
tami b dą ks. Badeni T. J., ksiądz Wołosiański ritus 
graeci (rnsk ), dr. M. Ździechowski i t. d.

W sekcji naukowej, referentami będą profesor 
Antoniewicz, ksiądz dr. Wałęga, profesor Abra
ham i t. d.

Referaty będą: 0 sztuce chrześcjańskiej, 0 apo- 
logetyce chrześcjańskiej i t. d. Organizator dr. J. 
Ćwikliński.

W sekeji rolniczej, którą organizują: przewo
dniczący komitetu ściślejszego profesor dr. Tadeusz 
Piłat i p. Dąmbski, będą referaty: „0  stowarzysze
niach zawodowych rolników", „0  utrzymaniu śre- 
duiej własności", „O robotnikach wiejskich" i t. d. 
Referentami będą p. St. Dąmbski, dr. Caro,* hrabia 
Kazimierz Szeptycki i t. d.

Ukonstytuowanie trzech ostatnich eekcyj jest na 
ukończeniu. Wiec odbędzie się w gmaehu byłej 
wystawy krajowej. Marszałkiem wiecu będzie pra
wdopodobnie książę Adam Sapieha, wicemarszałkiem 
p ofesor dr. Szaraniewicz. Moweami na plenarnych 
posiedzeniach będą hrabia Stanisław Tarnowski, pro
fesor Milewski, ksiądz prowincjał dr. Sarnicki, ksiądz 
prałat Chotkowski, profesor dr. Szaraniewicz, p. 
Kazimierz Chłapowski.

Z biskupów przema • iaó mają: ksiądz kardynał 
Sembratowicz, ksiąlz arcj biskup Morawski i ksiądz 
arcybiskup Isakowiez.

Komitety pomoonicze „djeeezjalne" zawiązane 
zostały w Przemyślu, dokąd umyślnie jeździł w tym 
celu ksiądz dr. Sarnicki, profesor dr. Piłat i p. L. 
Wiśniowski, oraz w Krakowie i Tarnowio dokąd się 
udali profesor dr. Piłat i prefesor dr. Ćwikliński. 
Ostatni komitet pomocniczy powstaje w Stanisławo
wie i może w Czernioweach.

Olezwa wzywająca-do udziału w wiecu, opa
trzona licznymi podpisami w obu krajowy oh językach 
ukazać się ma w tych dniach.

K R O N IK A .
Pamiętajmy e fundacji Imienia Tadeusi i 

Kościuszki.

D' trjusz lwowski.
W t o r e k  9. czerwca.
Teatr le tn i: „Gęsi i gąski." Początek o godz. 

7 '/ a wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (9 ) : Pryma i Feliojana. 
Wschód słińca o srodzinie 4. minut 6, ladiód o 
geatin e 7. minut 51.

Kalendarz myśl>wskl. Wolno polować na kozły 
(roga ze)

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, ło
sosie, pstrągi, węgorze, ezeczugi, klonki, szczupaki
i raki (samie) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrotnby, czopy, sandacze.

Mianowania. Minister skarbu zamianował kon- 
trolora głó wneg > urzędu podatkowego, Frauciszka 
Sikorę, p boreą głównegi urzędu podatkowego w ob
ręb e lwowskiej krajowe, dyrekcji skarbowej.

Lwowski wyż-.zy sąd krajowy zamianował pra 
ktykautów sądiwych: Jana Poremh ilskiego, Jana
Franciszka P irackiego, Marcelego Kwaśniewskiego, 
tudzież (flijała pocztowego Marję Juljana F^ntanę 
auskultantami sądowymi.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz latwierdził wy
bór dr. Juljana Olpińfióiego, posła sejmowego i bur
mistrza miasta Trembowli, Da zastępcę prezesa rady 
powiatowei w Trembowli.

Rozwiązanie tabJli. Ministerstwo sprawiedli
wości rozporządziło, że rozwiązanie galicyjskiej tabuli 
krajowej i miejskiej we Lwowie ma nastąpić z dniem 
31. sierpnia 1896 roku, a nowo utworzony urząd 
ksiąg gruntowych przy sądzie krajowym we Lwo-

swe czynności dnia 1. wrześn!awie ma rozpocząć 
1856 roku.

Niedoszła emigracja. Onegdaj przytrzymano we 
Lwowie kilkanaście rodzin emigrantów z Syńkowa, 
powiatu zaleszczyckiego. Ludzie ei, obałamuceni li
stami portowego ajenta wysprzedali się ze swego 
szczupłego m.enia. a nie otrzymawszy paszportów w 
starostwie, puścili się na oślep w drogę. Przy rewi
zji na dworcu we Lwowie ok-.zało się, że oprócz 
kart okrętowych, pokrytych zadatkiem, nie mieli ani 
paszportów, ani potrzebnych zapasów pieniężnych, 
a nadto nie wszyscy uczynili zadość powinności 
wojskowej. Jedna rodzina nie miała nawet karty 
okrętowej. Z listów ajenta powzięli mniemanie, że 
powyższe dokumenta nie są im koniecznie potrzebne. 
Łatwowierność swoją okupią drogo, (mieszkając ra 
zem płacą pewnemu żydkowi po 7 zł. za jeden po
kój na dobę!), gdyż termin odpłynięcia okrętu minął 
i muszą pozostać w kraju aż do następnego terminu, 
względnie do otrzymania paszportów, co mocno 
uszczupli ich i bez tego skromne zasoby. Na dobi
tek wysłali pakunki swoje naprzód do Hamburga 
i nie mają ze sobą nawet bielizny de przebrania się.

Dziś 28 marca 1896 w Teatrze hr. Skarbka 
szesnasty gościnny występ p. de Nuneio, oraz wy
stęp pp.: Warmuta, Jeromina i Szymańskiego. Roz
pocznie „M adame sans Oene“, zakończy „Dzie
wczyna z Nawarry", opera w jednym akcie Masse
neta.

Taki afisz wisi do dnia dzisiejszego na ta
bliczce, znajdującej się na rogu ulic Pańskiej i Ko
chanowskiego, a więc prawie w centrum miasta. 
Jestto wymowny komentarz do naszych uwag o zbyt 
małej liczbie afiszy teatralnych.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Najwyższa temperatura -J- 26 6 9C ,
najniższa -f* 13’4 <IC.

Pożar wybuchł d, 2. bm. w Baligrodzie i zni 
szezył dwie główne połacie rynku i część uliey z 
rynku do Liska prowadzącej. Przeszło 40 domów, 
wyłącznie żydowskich, stało się pastwą płomieni. 
Urząd gminny zgorzał wraz z wszystkimi aktami.

W sobotę wybuchł pożar w Rudniku i wyrzą
dził ogromną szkodę. Setki ludzi bez dachu i chleba.

Strejk. Z Tarnopola donoszą n a m : Strejk mu
rarzy, cieśli i kamieniarzy w mieście naszem zakoń
czono pokojowo. Pracodawcy uregulowali i podwyż
szyli płace, liczbę godzin pracy zaś zmniejszyli. 
Praeę dzienną zaczynają teraz o godzinie 6 rano — 
a nie jak poprzednio o 5 , a kończą o godzinie 6. 
wieczorem. W  porze obiadowej mają robotnicy I l /a 
godzinny odpoczynek.

Niesłychana zbrodnia —  pisze G azeta sa 
nocka —  popełniona wśrói białego dnia na najlu
dniejszej ulicy wobec licznych świadków, wzburzyła 
do głębi umysły mieszkańców Sanoka. Tej grozę bu
dzącej zbrodni dopuścił się Mendel Wenig, izraelita, 
lat około 45, żonaty, ojeieo kilkorga dzieci, właści
ciel hotelu pod 8ma różami, człowiek majętny i 
radny miejski, na osobie Moritza Gottdanka, również 
izraelity, fryzjera i przedsiębiorcy fiakrów. Akt zbro
dniczy miał następujący przebieg: dnia 5, bm. w
dzień targowy o gsdz. 10. przed południem wobec 
licznych świadków wypadł widocznie czatujący na 
swą ofiarę zbrodniarz z sieni swego domu przy ul. 
Lwowskiej z siekierą w rę u za przechodzącym spo
kojnie trotuarem M Gottdankiem, i dopadłszy go o 
kilkanaście kroków zadał mu nic nie przeczuwające
mu uderzenie obuchem w tył głowy, a w tej same, 
chwili, kiedy się uderzony zataczając odwrócił, by 
poznać przyczynę niespodzianie otrzymanego razu, 
wymierzył mu jeszcze zbrodniarz dwa ciosy ostrzem 
siekiery w górną część czaszki, wskutek których 
krwią zalany Gottdank npadł na ziemię. W tej chwili 
przechodnie pochwyciwszy i rozbroiwszy zbrodniarza, 
położyli kres dalszemu jego znęcaniu się nad swą 
ofiarą i oddali go w ręce policji, skąd odstawiony 
został do więzienia sądowego. Bszprzytomnemu i 
słabe tylko znaki życia dającemu Gottdankowi udzie
lono bezzwłocznie pomocy lekarskiej i żyje on jeszcze 
dotychczas, ale słaba jest tylko nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Powodem zbrodni było zapewne wro
gie usposobienie Weniga przeciw Gottdankowi i chęć 
wywarcia srogiej zemsty na ostatnim, który 
był pośrednią przyczyną wytoczenia Wenigowi ze
szłego roku dochodzenia sądowego o lichwę. Przy 
pieri szej rozprawie w tut. sądzie obw. przeprowa
dzonej uwolniony został wprawdzie Wenig od za
rzutu lichwy, leez najwyższy trybunał we Wiedniu 
unieważnił ten wyrok i zarządził drugą rozprawą, 
która się odbyła ponownie przed kilkn miesiącami i 
na podstawie której Wenig zasądzony został na areszt 
i grzywnę. 01 tego wyroku wniósł Wenig rekurs, 
co do którego nie nadeszło jeszcze wprawdzie urzę
dowe załatwienie, ale jak się utrzym,,;e pogłoska, 
miał Wenig otrzymać już prywatną wiadomość, że 
rekurs został odrzucony —  stąd więc prawdopodo
bnie bezpośrednia przyczyna aktu zemsty.

Zabawni narzeczeni. Rozmaite bywają na świś
cie transakcje; jedną z najoryginalniejszych jest chy
ba następująca, zaproponowana narzeczonej kolegi 
przez grenadjera pruskiego w Olsztynie. List jego 
przedrukowuje AUeństeiner Vol/ablatt. D la uba
wienia naszych czytelników podajemy go w przekła 
dzie. Pomysłowy szeregowiec H. pisze: „Kochana 
Agnieszko! Chw.tam pióro, aby przesłać ei te sło
wa, które, mam nadzieję, zastaną oię w zdrowiu po-
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fiać do gustu naszej publice. Realizm u, realizm u 
nam  trzebsl

—  Ależ pan mówisz jak  rzem ieślnik —  za
w ołałam  oburzona — takiem  m niem aniem  i są
dem  o rzeczach jes eś pan w stanie pogrzebać 
najwznioślejsze myśli, cele. ideałyl

—  Oh, idealistka, entuzjastka! J a k a  pani 
jeszcze m łoda, to grzech dopraw dy zostaw iać 
tak ie  dziecko o w łasnych siłach  z temi pojęcia
mi; k iedyś przekona się pani, że dziś szczegól
niejszego trafu  trseb a , ab y  się n a  praw dziw ym  
artyźm ie poznano.

Doszliśmy do przedpokoju, pożegnałam  go 
szybko i uciekłam .

Dziwnie pustem i sm utaem  w ydało mi się 
moje m ieszkanko, dziwnie w ybladłem i daw ne 
studja... usiadłam  i za łk a łam  ja k  dzieciuoh! Z a 
m iast odwagi i otu hy doznaw ałam  sam ych roz
czarow ań i zawodów.

Ale po co te raz  rozwodzić się nad  tern. To 
minęło, zdaje mi się, że z ostatnim i p ła tkam i 
topniejącego śniegu pierzchły  kłopoty, a pier
wszy jasny b ły sk  słońca wrÓeił mi ca łą  nadz ie 
ję i w iarę w ludzi, ja k ą  m iałam  w jeżdżając w 
g ran icę  ojczystej ziemi.

*•  •
O kna mego pokoju w ychodziły na  m ałe  po

dw órko, zkąd  rozległy rozciągał się widok. 
W zgórza zieleniejące pod wpływ em  kw ietnio
wego słoń'.a, tw orzyły  silny kontrast. s? ą jasną 
soozystą barw ą z ciem nym  pasem  lasu, tw ardo 
odrzynająoym  się na świetianem  tle nioba. Jednego  
dnia, było to jeszcze bardzo rano, słońce zale
dwie pierw szym i prom ieniam i obdarow ało ziemię,

niebo różowiło się jeszcze blaskam i zorzy, liljowe 
smugi leoiuohnych obłoczków, rozpływ ały  się 
w przejrzyste  zielonawe tony topniejące we mgle 
nad lasem . E fek t św iatła  b y ł prześliczny. C hw y
ciłam  gorączkow o pendzle i paletę, aby  ten uro
czy obraz n a tu ry  przenieść na p łó tno ; znaczy
łam  ty lko  kolory, by go oddać równie szybko 
ja k  w iernie, ta k  by łam  zajęta , że nic nie w i
działam  przed oczym a, prócz tego co m alow a
łam , gdy  wtem  ciszę przerw ał d rżący  uryw any 
głos dzw onka, ja k b y  nieśm iałą poruszony rę k ą ...

K to by to mógł być? pom yślałam  gn iew nie; 
interesantów  żadnych  nie spodziew ałam  się, na 
w izytę za wcześnie, a więc k to ?  D zw onek ode
zw ał się powtórnie jeszcze ciszej, słabiej .. Nie 
było rady , trzeb a  pójść drzw i otworzyć, a  moje 
niebo tym czasem  oświeci słońce, koloryt p iękny 
zniknie, i ca ły  trn d  na  nic.

Pobiegłam  szybko z paletą  i pendzlam i w 
ręce, by  zajrzeć w oczy nieznajom em u n a 
trętow i.

Spojrzałam  na sień, b y ła  p u s ta : już chcia
łam  drzw i zam knąć napow rót, rozgniew ana, że 
mnie oderwano od pracy , gdy z k ą ta  w ychyliła  
się jakaś d robna isto tka, obdarzona wielkiemi, 
ozarnem i oczym a, patrzącem i na m nie w tej 
chwili niespokojnie, jak b y  b łagając  przebaczenia  
za swą śmiałość. O d razu  mnie gniew opuścił.

Przypom niałam  sobie dokładnie, ja k  w racając 
jednego  dnia do domu spotkałam  na bezludnej 
ulioy m ałege ch łopca idącego ze szkoły. M ała, 
k sz ta łtn a  postać jego zw róciła m ą uw agę, ruoby 
m iał nad  podziw elastyczne, ta k  że w swem ła- 
tanem  ubraniu  w yglądał p raw ie w ykw intnie.

myślnem, tak jak ja w zdrowiu je piszę. Kochana 
Agnieszko, muszę ei donieść, cośmy obgaaali z Two
im Juljuszem. Wiesz, że on jest protestant, a ty 
przecież katoliczka, więc on powiedział, że wy nie 
jesteście dla siebie stworzeni; a że ja jestem katolik, 
a moja Mina protestantka, to i my nie idziemy do
brze ze sobą, więc my z Jnljuszem tak aradzili: że 
jeżeli wy obie na to się zgodzicie, ■ to się pomienia- 
m y : ja wezmę ciebie, a Juljusz Minę, bo ona jest 
nawet z jego stron, a ty z moich. Juljusz ma także 
napisać do Miny. Kochana Agnieszko, ja ciebi“ bardzo 
proszę, żebyś mi odpisała prędko, czy się zgadzasz; 
jeżeli nie zechcesz, to może tak zostać, jak jest, ale 
byłoby jednak lepiej, żeb.śmy się pomieniali. W nie
dzielę przyjeżdża Juljusz i ma zaraz pójść do M iny; 
nie wiem jeszoze napewno, ozy i ja przyjadę, bo ro 
dzice zapowiedzieli się do mnie. Kochana Agnieszko, 
kłaniaj się Minie odemnie, bo nie jej zarzucić nie 
mogę: dotrą bardzo dziewczyna, chociaż ewaDgieli-

■ czka, jabym chęt iie został przy niej, ale Juljusz po
wiada, że tak będzie lepiej, no to i ja się zgadzam. 
A teraz muszę już kończyć. Tysiące całusów tobie i 
Minie!".

Rabusie na bicyklach. Pod tym tytułom ga
zety newyorskie z d. 15. maja piszą : „Niebezpieczny 
wypadek przytrafił się wczoraj ańntowi Karolowi 
Smithowi, który jechał na rowerze do Brooklynu. 
Pomiędzy Broux?ilIe i West Farms został napadnięty 
przez włóczęgę, który stosując się do ducha czasu, 
również był na bicyklu. Nieznajomy zażądał pienię
dzy i zegarka, a gdy Smith zaezął uciekać, napastnik 
posłał mu kulę z rewolweru. Smith nie widząc in
nego ocalenia, zdecydował się na spotkanie, przyczem 
jego rower został silnie uszkodzony. Wówczas wyjął 
szpryckę z amoniakiem, używaną w obronie przed 
psami i prysnął nią włóczędze w twarz. To go 
chwilowo ogłuszyło. Napastnik padł na ziemię i wy
puścił rewolwer z ręki. Smith wziął broń, siadł na 
rower przeciwnika, swój połamany zabrał na pleey i 
szczęśliwie przybył do Brooklynu.

G ad. D. 28. maja o godz. pół do 2 w połu
dnie padał grad wielkości jaja kurzego, który wyrzą
dził wielką szkodę w Borszczowie i okolicy w plo
nach zimowych do tego stopnia, iż żyto mmiano 
skosić. Grad leżał do dnia drugiego. O obfitości 
gradu świadizy to, że zbierano go w Borszczowie i 
używano zamiast li du.

Zamach na posła. Kijowska gazeta Z izń  i 
iskusstwo opowiada o zamaohu na reprezentanta suł
tana podczas koronacji carskiej Zia bas ę. Poseł je
chał z Odessy do samej Moskwy w specjalnym wa 
gonie dróg żelaznych południowo-zachodnioh, składa
jących się z salenika i dwóch ' sypialni. Do obsłngi 
tego wagonu przeznaczouy był specjalnie'starszy kon
duktor. Niedaleko cd jednej ze stacyj drogi żelaznej 
kijowsko-warszawskiej, jakiś złoczyńca otworzył na 
gle drzwi sypialni i rzucił się na baszę. W  przedziale 
znajdował się i sekretarz baszy, lecz obaj podróżni 
tak się przerazili, że z początku z nieproszonym, a 
uzbrojonym gościem nie mogli sobie dać rady. Na 
szczęśoie konduktor, usłyszawszy jakiś niezwykł 
hałas, zjawił się w wagonie i przy jego pomocy 
ubezwładniono napastnika. Pokazało się, że kiuez od 
wagonu dostał od jednego ze sług kolei kijowsko- 
woroneżskiej. Śledztwo się toczy, a wypadek ten 
bnlzi wszędzie ogromną sensację.

Gimnarjiim dla ciemnych Wszystkie sfery 
w Niemczech zajęły się żywo projektem powołania do 
życia w Lipsku gimnazjum dla ciemnych, które do
starczałoby swoim wychowankom niezbędnego do 
akademickich studjów wykształcenia naukowego. Ma 
ono być w pewnej mierze wzorowane na istniejąeem 
od lat wielu „Royal Normal Colló,e“ w Londynie, 
które obecnie pozostaje pod wz rowym kierunkiem 
dr. Campbela, również wzroku pozbawionego Amery
kanina. Trudności, na jakie napotyka dotąd gimna
zjalne wykszałoenie ciemnych, z który■ h znaczna 
liczba pragnie dostać się do wyższych zakładów nau
kowych, polegają głównie na tem, iż ciemny potrze
buje całkiem odrębnego tra iowania swojej indywi
dualności, która znów za konieczny warunek wymaga 
odrębnej zdolności pojmowania ze strony nauczyciela.
Z instytutem tym związany będzie iuternat. Kui s 
nau‘ kończy się egzaminem dojrzałości, który ma 
być składany w gimnazjum publiczoem. Bliższych 
szczegółów mezna zasięgnąć w dyrekcji beilińskiego 
zakładu ciemnych.

W spraw. j emigracji. Do Pittsburg.i wyjechał 
z Wiedoia pan Stefan Czesznak, rodak nasz, Krako
wianin, jako attachó przy konsulacie austro węgier
skim. Oprócz badania stosunków handlowo-polity- 
cznyoh, otrzym ł  p Czesznak po’eoenie badania sto
sunków emigracyjnych w Stanach Zjednoczonych.

W dzielnicy Kair na wystawie przemysłowej w 
Berlinie zdarzały się już niejednokrotnie bójki, w 
tych dniach zaś czarni przybysze dopuścili się jeszcze 
„egzotyczniejszego" wybryku. Do Kaim zajechały 
dwa wozy z motorem; gdy pierwszy wóz, zaprzę
żony w cztery konie, stanął na miejscu, woźnica wy- 
przągł dwa pierwsze konie, by je założyć do wozu 
drugiego. Po jego odejściu czarni mieszkańcy dziel
nicy zabrali dwa pozostałe konio, by je zarżnąć. 
Woźnice obn wehikułów, spostrzegłszy w czas ae 
zamiary, chcieli odebrać konie; rozpoczęła się bójka, 
w której czarni Die żałowali nawet ciost w kolbami 
broni. Obecni żandarmi nie zd łali rozbroić walczą
cych, dopiero gdy przybyła znaczniejsza liczba urzę 
dników policyjnych, udało się poskromić dzikich.

Obaj woźnice są tak poturbowani, że przez kilka dni 
nie będą zdolni do pracy. Przeciw czarnym napa- 
stnisom wniesiono skargę sądową.

Wychowanie fizyczne w Szwajcarji. Zarząd 
szkół miasta Zurychu powziął szereg postanowień, 
mających na celu ulepszenie wychowania fizyoznego 
młodzieży. Ważniejsze postanowienia są następujące: 
1. W szkołach ludowych nie wolno dzieciom dawać 
do opracowania zadań domowych, w szkołach śre
dnich tylko w niewielkiej ilości. 2. Dla dzieci jąka
jących się urządza się osztem miasta trzy kursa 
lecznicze. 3. Wybrane przez zarząd szkół wolne 
miejsca do zabaw młodzieży, nie mogą! być sprzeda
wane pod budowę. 4. Nauczyciele mają odbywać 
z młodzieżą] regularne wycieczki przyrodnicze, a 
nauka o okolicy i kraju rodzinnym ma być o il© 
możoości udzielaną na wolnem miejscu. 5. Młodzież 
szkół średuich ma co dni czternaście odbywać dalsze 
wycieczki, połączone z zabawami gimnastyeznemi. 
6. Młodzież szkolna ma w towarzystwie nauczycieli 
wstęp na ślizgawkę i do miejskich zakładów ką
pielowych ; dla uczniów szkół średnieh urządza 
się nadts bezpłatne kursa pływania. 7. We wszy
stkich miejskich budynkach szkolnych urządzono 
kąpiele szkolne; mydło i bieliznę otrzymuje młodzież 
bezpłatnie.

Poszukiwanie zwłok księcia Oranjl. W  Pa
dwie poszukują, ale naiaremnie, zwłok młodego 
księcia Oranji, zmarłego tamże w przejeździe w r. 
1799. Rzecz tak się m ia ła : Jakiś dziennikarz holen
derski przejeżdżał przez Padwę i zauważył w miej
scowym klasztorze Eremitani grobowiec księcia Oranji. 
Zdjął fotografję, a wróciwszy do Holandji, rozpoczął 
agitację za przeniesieniem zwłok do ojczyzny.

Stanęło w końcu na tem, iż królowa holender
ska wyrobiła pozwolenie przeniesienia resztek.

Przed kilku dniami rozpoczęto tedy poszukiwa
nia w obecności barona Grotestiusa (posła holender
skiego w Rzymie), hrabiego Greppi, delegata kró
lewskiego, komisji ad hoc. itd. Oderwano tedy ta
blicę. rytą przez Canovę, poozem w posadzce, na głę
bokości półtora metra, znaleziono nie trumnę, leez 
knpę kośoi ludzkich i zwierzęcych. Tymczasem ze 
spółezesnego protokołu pochowania wiadomem było, 
iż ciało 28-letniego koięcia Oranji zamknięte zostało 
w trumnie ołowianej, a ta była znowu w trumnie 
drewnianej.

V* głowę więe teraz zachodzą, oo się stało 
z resztkami księcia Orange-Nassau ? W Wenecji stoi 
w poroie przygotowany okręt holenderski, który miał 
trumnę zawieść uroczyście do Hagi.

Wobec niemiłego zawodu, jaki spotkał komisję 
i delegatów, zawieszeno dalsze poszukiwania. Wsdług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, "ciedy pracu rano nad 
przeprowadzeniem kanałn, biegnącego ped klasztorem 
i to właśnie w kierunku, gdzie znajdował się grób, 
rohotniey natrafili na trumnę, zniszczyli ją czy tez 
zaniedbali zachowanir i dzisiaj nie pozostaje nic in
nego, j .K wybrać z kupy L ści na oko te kośoi, 
które wyglądają na kości młodzieńca, i odesłać je do 
Holandji.

Z trądzie 1. Wypadkiem dnia onegdajsżego był 
wyśoig cyklistów na dawnej arenie gimnastycznej 
obok placu wystawy. Dla „sprężystych" naszych oka
zała się pogoda bardzo łaskawą, od rana bowiem 
zbierały się groźne chmury, w południe lunął rzęsi
sty deszcz, który przechodniów pozapędzał do bram 
rozmaitych kamienie i dopiero około godziny trzeciej 
niebo zajaśniało błęLitem i słońcem. Korso powyści- 
gowe dojazdem koło parku Kilińskiego i ulfBą Zybli 
kiewieza prezentowało się bardzo pokaźnie, chociaż 
ekwipaży prywatnych było stosunkowo niewiele. Re
szta Lwowian wycieczkowała zawzięcie przez oałe 
popołudniu za rogatkami miasta i spijała pilznery 
w ogrodaeh i ogródkaoh. Wieczór byt prześliozny, 
zwłaszcza, że deszcz ochłodził znacznie powietrze.

Strejk Stolarzy. Strejk stolarzy lwowskich jest 
zatem faktem dokonanym. Zawotowano go jednogło
śnie na c dbytem w dniu onegdą szym w wielkiej sali 
ratuszowej zgromadzeniu, w którem wzięło udział 
około 500 robotników. Sala była formalnie natło
czoną, ścisk i gorąco panowały nie do opisania. 
Obradom przewodniczył czeladnik stolarski K o m e r s ,  
a zagaił je, jako referent, stolarz K o z ł o w s k i ,  
który zdał sprawę ze stanu rzeczy od ostatniego 
zgromadzenia w domu robotniczym i zakończył we
zwaniem, ażeby od postawionych żądań ani na włos 
nie oastąpić.

Na zaproszenie depuUcji robotników przybył 
następnie radca magistraiu i naczelnik binra prze
mysłowego p. S t r z e l b i o k i ,  który zabrawszy głos, 
zaproponował odroczenie ostatecznej decyzji na osiem 
dni, ażeby przez ten czas binro przemysłowe mogło 
interwenjowoć. Nad propozycją p radcy Strzelbickiego 
rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której zabierało 
głos kilku mówców.

Czel. K o m e r s  sprzeciwił się jej, gdyż przed 
pięciu tygodniami żądania robotników zostały zako
munikowane biuiu przemysłowemu, inspektoratowi, 
cechmistrzowi i dwunastu znaczniejszym fabrykom, 
był zatem czas do namysłu i interwencji.

K o z a k i e w i c z  dorzucił do tego uwagę, ii 
gdyby robotnicy zgodzili się na nśm dni zwłoki, w 
takim razie majstrowie pokończyliby przez ten czas 
wszystkie pilniejsze roboty i mogliby łatwo prze
trzymać kryzie strejkową. Mówca sądzi, że bez 
strejku nic się nie da wskórać (?) i cytuje przykład

Z agadnęłam  go; z początku onieśmielony, 
późaiej zachęcony me mi pytaniam i opowiedział 
mi jednym  tchem  ca łą  swoją historję; dowiedzia 
łam  się, że ma la t dziew ięć, na imię Ju ra ś , że 
rodzice jego m ieszkają na  ZółkiewBkiem, m a ró 
wnież siostrę Jagusię , k tóra  niedaw no poszła za 
mąż za  m urarza  Jędrzeja; że chodzi do szkoły, 
jest pierwszym , uczy się dobrze, a  potem  o swo
ich kolegach i m ałych przyjaciołach...

Przez ten czas p rzypatryw ałam  mu się z za
jęciem .

Głowę m iał przepyszną, ja k b y  w yszłą z pod 
pendzla R em brand ta , p łeć o m iedzianych tonach 
południowca, oczy dorosłego człow ieka, głębo 
kie, ciemne, m elancholijne, a usta  pełne, różowe, 
śmiejące. W całej postaci pow aga i nad  w iek 
w ybujała inteligencja, zdaw ała  się staczać w alkę 
z naiw nością dziecinną, zw yciężając kolejno w wy
razie m alującym  się na ruchliw ej tw arzy  chłopca. 
Nie spostrzegłam  naw et wśród jego szczebiotu, 
jak  doszliśmy do mego m ieszkania.

T a k  mi się to dziecko podobało, że bez na
m ysłu zaproponowałam , ozyby nie służy ł za 
model.

N aturaln ie  w ytłum aczyłam  m a to w sposób 
zrozum iały, i o ile możności ubarw iłam  rolę mo
dela, p rzedstaw iając ją  w najśw ietniejszych kolo
rach. M ały słnehał z początku z niedow ierza
niem, ale ja k  doszłam do punktu , w którym  
obiecałam , że za każde popołudnie spędzone 
u mnie będzie m iał jab łko  albo piernik, 
a oprócz tego po skończeniu obrazu dostanie za 
robione pieniądze i harm onijkę w nagrodę do
brego spraw ow ania, oozy zaisk rzy ły  mu się za-

. dowoleniem i obiecał, że przyjdzie z pewnością* 
Pow iedziałam , k iedy  jestem  w domu i pożegna 
łam  m aloa uszczęśliwionego swą nowiną.

Od tego czasu m inęło dni k ilkanaście , s tra 
ciłam  już nadzieję, nie m ogąc się ch łopca do
czekać.

Dziś przy  m alow ania, za ję ta  moją praoą, 
nie m yślałam  całk iem  o tem  i dopiero w idok 
m ałego gościa przypom niał mi naszą umowę.

M ały tym czasem  p a trza ł na mnie wzrokiem  
strwożonej antylopy, chcąc z mojej tw arzy  w y
czytać w yrok dla siebie.

Śm ieszyła mnie i w zruszała  zarazem  ta  jego  
bojaźń, w zięłam  go za  m ałą  opaloną rąozkę i 
przem ocą pociągnęłam  do pokoju.

— J a k  będziesz grzeczny — m ówiłam  p o k a
zując mu farby  i n ak ład a jąc  je  na  paletę, co go 
bardzo baw iło — jak  oię w ym aluję, to ta k  bę
dziesz w yglądał, ja k b y ś  się w idział w lustrze.

Zobaczyw szy, że chłopiec nie bardzo poj
m uje znaczenie tego w yrazu , sp y ta łam :

— A może ty  nie wiesz, oo to je s t lu s tro ?
A gdy na znak  swej nieświadomości k iw nął

głową, zaprow adziłam  go przed duże zwieroia- 
dło i zastałam  tam  zdumionego. D o ty k a ł się go 
palcam i, stroił m iny tak ie , że w strzym yw ałam  
się, aby  śmiechem nie w ybuchnąć.

N akoniec odw racając do mnie swe powa- 
żńe, ciem ne źrenice, rzek ł tonem głębokiego 
przekonania, jak  m ędrzec, którem u zadają  p y ta 
nie filozoficzne, już  raz  przez niego rozstrzy
gnięte.

( Dokończenie nastąpi).
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eeglarzy i murarzy, którzy tylko pod presją bezro
bocia uzyskali pomoc biura przemysłowego (?).

(Jzeladuik B o r y s ł a r s k i  oświadczył, że wa
runki, proponowane przez pp. Wczelaków sa nie do 
przyjęcia, bo gdyby się na nie robotnicy zgodzili i 
gdyby chcieli Tedle matematycznego stosunku żądać 
takich samych podwyższeń od uboższych majstrów, 
to pokazałoby , s ię ,. że podwyżka ta równałaby 
się zeru.

Oharakterystycznem było pizemówienie czeladnika 
S e i d l e r a ,  nacechowane ogromnym pessymizmem. 
W arunki bytu stolarzy są, jego zdaniem tak złe,, że 
jeżeli się nie zmienią, będą musieli czeladnicy sto
larscy emigrować z miasta i najmować się do pracy 
rolnej gdzie wskutek wychodźtwa chłopów daj11 się 
uozuwać brak rąk roboczych.

Radca p. S t r z e  1 b i c k i  zabiał jeszcze raz głos 
i zastrzegłszy się przeciy temu, jakoby nim k ero- 
wały jakiekolwiek uboczne myśli, oświadczył, iż 
z chwilą wybuchu -bezrobocia powoła do pertrakto-
wr,n:a komisję, złożoną i  majstrów i czeladników.
Na to zgodzono się.

Na koniec wśród hucznych oklasków zebranych 
odczytał przewodniczący wniosek, iż z dniem wczoraj
szym robotnicy stolarscy zaprzestali pracy. Nadto
uchwalono, że pertraktować należy tylko z ogółem 
pryncypałów, nie z poszczególnymi majstrami lub 
fabrykantami, oraz że komisja przed powzięciem 
ostatecznej decyzji ma się odwołaó do walnego zgro
madzenia. Obrady zamknięto okrzykami : ,Niech żyje 
solidarność !" i „Ni ch żyje strejk stolarzy !“

Zgromadzenie trwało od godziny 10. rano do 2. 
popołudniu. Z obu galerji ratuszowych przysłuchi
wały się żony i córki robotników. Dziś rano o godz. 
8 odbyło się w kościele Bernardynów naoożeństwo 
staraniem strejkujących. Popołudniu zabawa w Le 
sienicach. Dodaó należy, że żydowscy stolarze strej- 
kują już od onegdaj.

Usiłowanie samobójstwa. Służąca Anna Chro
bak wskutek złego pożycia z mężem, wybiegła oue- 
gdaj na trzecie piętro domu pod liczbą 22. przy ulicy 
Hetmańskiej, chcąc się rzucić z okna na bruk. Do
mownicy spostrzegli ten zamiar i przemocą mu prze
szkodzili. Chrobakową, która boi się wracać do męża, 
umieszczono w aresztach policyjnych.

Sprawcę kradzieży w tutejszej reprezentacji 
krakowskiego tow. ubezpieczeń aresztowano onegdaj 
f  południe w jego mieszkaniu i oddano go sądowi. 
Podobao, żegnając się z żoną, powiedział: „Odpoku
tuję, a potem będę porządnym człowiekiem".

Pręt Żelazny rzu .ił ktoś z drugiego piętra 
mieszkania niejakiego Groldberga przy ul. Batorego 
1- 18. Pręt uderzył w pierś przechodzącego tamtędy 
dozorcę więzień Karola Eaglera. Dowcipniś zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialności.

0J.16C i dzieci. Salomon Tand, właściciel real
ności pod 1. 4, przy ul. Wagowej, w wolnych chwi
lach trudniący się także lichwą, oskarżył swego dwu
dziestoletniego syna Daniela i córkę Rnchlę, iż oboje 
rozbili 3zafę i ukradli mu budzik za 3 i i  Rozczu
lająca harmonja rodzinna!

Menelik na Bukowinie Z 1 szwadronu Luza-
rów, staejonowauych w Sidogórze, umknął żołnierz
M e n e 1 i k. Gdy wałęsającego się po okolicy zatrzy
mano i odprowadzono do aresztu gminnego w Sadn- 
górze, powiesił się tam na rzemyka od odzieży.

Ogień keminowy wybuchł w niedzielę o go
dzinie */i2. po południu na Kastelówce w domu pod 
1- 5. Pogotowie miejskiej straży pożarnej ugasiło go 
8zczęśP Tle

Zbłąkaną dziewczynkę pięcioletnią, imieniem 
Józia, ubraną w białą sukienkę z niebieską szarfą i 
w słomkowym kapelusiku przyprowadzono onegdaj na 
inspekcję policyjną, skąd odstawiono ją do komisa- 
rjatu. Józia jest śiicznem dzieckiem.

Ferbeiek. Murarze Witołd Bęben i Szm on 
Pielecki, otrzymawszy w sobotę wieczorem zarobek, 
udali się wspólnie na ferbelka i grali do rana. 
Nazajutrz spłukawszy się do nitki, udali się na 
policję i zadenuncjowali wszystkich szczęśliwszych 
partnerów. Policja skonfiskowała dwie talje kart, a 
* freblistarai spisała protokół.

Z Rzeszowa donoszą: Awantury uliczne wy
wołało znów kiiku żołnierzy z tutejszej załogi w 
nocy w ubiegłą niedzielę. Jakiś żołnierz, zapewne 
w przystępie dobrego humoru, chciał kamrata przebić 
bagnetem, czemu jednak nadchodzący porucznik prze
szkodził. Za uciekającym krewkim awanturnikiem 
puśoiło się w pogoń dwóoh żołnierzy także z doby- 
temi bagnetami. Można sobie wyobrazić wesołe miny 
przechodniów. Uciekinier, widząc, że już wkrótce go 
dogonią, schiwał się r narożnej kamienicy przy 
ulicy Sandomierskiej, koło rklepu p. Fiałkowskiego 
położonej, a schewał się tak dobrze, że przeszło 
godzinę patrol wojskowy i tutejsza policja bezskute
cznie go szukała. Naturalnie tłumy gawiedzi zale
gły ulioę, oczekując gorączkowo rezultatu poszuki
wań aż wreszcie około godziny 11. w nocy udało 
się patroli wojskowej odszukać zbiega schowanego 
ponoś w... łóżku.

Masło margarynowe z kości ludzkich Z Ko- 
nigsfcergu przy Chebie w Czechach donoszą 'Fjriml. 
Zeitung  dnia 19. kwietnia wydalił fabrykant kleju 
i margaryny Alojzy Low po spoliczkowaniu jednego 
z robotników nazwiskiem Tńiger, ktÓTy spostrzegłszy od 
dłuższego czasr grożące mu niebezpieczeństwo zaopa
trzył się w rękę ludzką, Która znalazł między kośćmi, 
przeznaczonemi do wyrobt ma-garyny i kleju i którą 
złożył w sądzie. Przynajmniej teraz wiemy, z czego 
wyrabiają tak zwaną margarynę.

Wypadek z bronią. Do leśniczego p. Domań 
skiego, w Toporowcach na Bukowinie przybył na wa
kacje 19 letni brat, Jan Domański. Przed paru dnia
mi kazał chłopu zdjąć kapslę ze strzelby dawnego 
systemu. Chłop był pijany i zdejmował kakslę tak 
nieostiożnie, że spadł kurek, broń wypaliła, a nabój 
ugodził Jana Domańskiego w prawa łopatkę. Czu-y 
lotki przeszyły mu płuca. Chorego przywieziono do 
szpitala w Czerniowcach, gdzie, mimo natychmiasto
wej pomocy lekarskiej, zakończył życie we czwartek.

O d o l  n a j l e p s z y  n a  z ę b y .

Wycieczka straży skarbowej. Gdy każdy szuka 
dziś rozrywki na ś«ieżem powietrzu, więc i lwowska 
straż skarbowa korzystając z pobytu na kursie dla 
podatku konsumcyjnego kilkudziesięciu fnnkcjonarju 
szó.w straży z prowincji, urządziła sobie onegdaj 
gremialną wycieczkę do uroczej Pohulanki. Zabawa, 
urozmaioona tańcami przy odgłosie mnzyki wcjjkowej 
24. pp., grami towarzyskiemi itp., orar przedstawie
niem amatorskiem i chórami, ściągnęła przeszło 200 
osób z różnych sfer towarzyskich. Na improwizo
wanej scenie odegrali am atorzy o zm roku Anczyca
„Łobz ;wian“ , przyczem amator p. L (Protazy) za 
dowcipne okolicznościowe kaplety, zyskał ogólny po
klask. Prócz starszych komisarzy, pp. Kulozjńskiego, 
Zzremby i Uezyńskiego, którzy przybyli z rodzinami, 
zar rażyliśmy nadto inspektora straży dla okręgu

lwowskiego p. Adama Pozakowsziego. Niesztuczną 
zaprawdę jest sympatja, jaką straż tego swego zwierz
chnika otacza. Zabawa przeciągnęła się prawie do 
po,'nocy.

Składki na osie użyteczność' publicznej lub na- 
rodr te

D 1 a s ta  r c a-k a 1 e k i nadesłali dalej: N N z 
Przemyśla 2 z ł . , p. Biliński z Tarnopola 1 zł., dr. T Sta- 
. hiewicz 2 zł.

N a  k o l o n  j ę  l e c z n i c z ą  r y m a n o w s k ą  
wpłynęły następujące datk i:

Rady nowiatowe: Jarosław, Dobro t i l  "po 20 zł. Ł ań 
cut 10 zł. Sambor pO zł. Stare miasto 10 zł. Gródek, Sa
nok, Stanisławów po 59 zł.

Rady miasta : Stryj 20 zł. Jarosław 10 zł. Dyrekcj i 
gimn. w Jarosławiu 4 z ł ,  dyr. gimn. IY, we jwuwie 5 
zł., dyr. szkoły im. Jadwigi 5 zł. 50 e t ,  szkoła pp B e
nedyktynek obrz. łać. 10 z ł , dyrekcja szkoły w Rohaty
nie 3 R t 20 et. E> areyb. Morawski, Michat Wł Żół
kiewski, Redakc „Małego światka” po 20 zł Prezes tow. 
kred. 14 zł., wiceprezes 5 zł., St Homolaes, Straszewski 
Maurycy, Jasiński P r ,  Gniewosz Wiedz., Komorowski S t , 
Wierzchleyski Boi , Obertyński Zdzisław, Kraiński W łid ., 
Niohał Ń , Preck Stefan, Sławiński po 5 ł. Słoneeki 
Zenon 10 zł. Balicki, Żaba, Trzeeieski Jan , Marynowski, 
Kh-szkowski Czesław, ks. kan. Lubomęski Z. po 5 zł. 
Sworakowski 2 zł., Szczepanowska Stan. 50 zł , M. P. 2 
zł. Nazarewiez 1 zł,, ks Hiókiewicz Wł. 2 z ł ,  R. P. 
5 zł., St Ramułtowa 10 zł., Pieniążek Jar. 2'10 et.

Zmarli.
W Nowym Tomyślu zmarła Marja z Pfitznerów B a r- 

t e c k s, żona -dwoaata.
Olimpja S k u i s k a, praktykaatka szkoły miejskiej 

św. Antoniego, zmarła we Lwowie.
Dr. Ludwik N a t h a n s o n ,  słynny lekarz warszawski 

i autor wielu "rac naukowych w języku polskim, zmarł w 
Warszawie w 75 r. życia.

Cykliści.

współzawodników. Po 
pozycją zdobyli pp 

A rnold F r i e d r i c h

P iękny  tor gim nastyczny na  w zgórzu stryj- 
skiem odżył onegdaj na chwilę w spom nienia
mi drugiego zjazdu „Sokołów " i św ietnych dni 
w ystaw y krajow ej z r. 1894, k iedy  by ł a reną  
popisu siły, zręczności i fizycznego doskonalenia 
się naszei młodzieży. Sport cykiistow ski, jeden  
z naje ym patyczniejszych, bo rozum ny, pożyteczny 
i zdrowy, zdobył sobie u nas sporą już liczbę 
zwolenników, a jak ie  zainteresow anie budzi w 
całem  społeczeństwie, o tern poświadczyć mogą 
te  2000 widzów, k tóre z trybun , lóż i galer i 
rzucały  grom kie b raw a zwycięzcom w czoraj
szych zapasów.

W yścigi rozpoczęły sie punktualn ie  o go 
dżinie czw artej popołudniu przy prześlicznej 
pogodzie,' k tó ra  za jaśn ia ła  po dw ugodzinnym  
blisko, ulew nym  deszczu. N a sam ym  środku 
ronda, dokoła którego biegnie regu la rną  linją 
kołow ą droga wyścigowa, ulokow ała się ork ie
s tra  d la  podtrzym yw ania zapału  w spółzaw odni
ków, a tuż obok s ta rtu  na  w ysokiej trybucie  
zajęli m iejsca sędziowie. O rk iestra  zag ra ła  
g a  opkę, jeden  za  starterów  w ypalił, z pistoletu
1 rozpoczęły się wyścigi.

Biegów było siedm, z ty ch piąty budził na j
więcej zaiciokawienia.

W yścig  p ierw szy: nowicjuszów, na  row e-
r a c h ,:2000 m etrów ożyli pięć okrążeń toru. dla 
tych, k tórzy  jeszcze udziału w publicznym  w y
ścigu nigdy nie brali, zachęcił do ub iegar a się 
o nagrodę siedmiu „sprężystych". P ierw szy p rzy 
b y ł do m ety bez tru d u  p. A ntoni M i t s c h k a ,  
członek krakow skiego  k lubu , okrążając to r w
2 m inut 4 6 1/2 sekuut, po nim  pp. M ieczysław  
Gelpi i K aro l Ozużak. N ag ro d y : duży i m ały 
m edal srebrny , oraz m edal bronzowy.

D rug i w yścig głów ny 1000 metrów czyli 2 l/2 
okrążenia d a ł palm ę pierw szeństw a członkow i 
krakow skiego klubu, p. Zdzisław ow i R itterschil- 
dowi, k tó ry  wymienioną tu rę  odbył w jednej m i
nucie i 35 sek. D rugi s taną ł u m ety Lw ow ia
nina p. A rtu r F ried rich , trzeci dr. H en ry k  Miko- 
lasch. N agrody : m ały  złoty, w iększy srebrny  i 
m ały  srebrny .

Ogólne zainteresow anie w zbudził bieg trzec i 
na row erach podw ójnych na  przestrzeni 6000 
m etrów (12*|a okrążeń) jaao  najw iększy. Do 
s ta rtu  stanęły trzy  pary  
zaciętej w alce pierw szą 
W łodz. S t r z e l e c k i  i 
(dużo srebrne m edale d ru g ą  L igęza i M arjan 
uru3taw:' z (m ałe sreb rne  me dale), trzecią  brac ia  
Gelpi (m edale bronzowe). Czas, spostrzebow any 
do dw unastokrotnego okrążenia to ru : 9 min. 8 s/5 
sek. 9 m. 363/s sek. i 9 m. 50 sek.

W  biegu czw artym  „zachęty" d la tych, 
k tó rzy  na torze jeszcze w publicznym  w yścigu 
nie zdobyli nagrody, wzięło udział sześciu w spół
zawodników. M eta Tynosiła 2.000 m tr. czyli 
pięć okrążeń. Z w ycięży ł krakow ianin  A ntoni 
M i t s c h k a ,  przebyw szy tę przestrzeń w 3 m. 
2 8 2|j s e k ,  po nim najechali pp. M ieczysław 
Gelpi i M iecsysław  Ziółkow ski, obaj z oddzia
łu  ko larzy  „Stokoła" lwowskiego. N agrody: sre. 
brne m edale, duży i m ały, oraz bronzowy.

B ohaterem  piątego w yścigu kom binacyjnego 
5 000 metrów czyli 1 2%  okrążeń, by ł p. Z dzi
sław  R i  t t e  r  s c h  i i  d. W alka by ła  n iesłycha
nie zacięta. Od s ta rtu  ruszyło sześciu współza
wodników , z k tórych  czterej zostali zaraz u 
w stępu zdystansow ani, a zwycięstwo rozgryw ało 
się pomiędzy R itterschildem  a M itschką. P ter 
wszy w ysunął się na czoło R itterschild , w net 
jed n ak  jego współzawodnik nacisnął stalowego 
rum aka i ja k  hu rag an  przeleciał naprzód. Fo
tem  R ittersch ild  zdobył powtórnie pierw szą po
zycję, znowu pozostał w tyle i znowu w ysunął 
się n» czuło, aż nakoniec por-itany ourzą ok la
sków, (po 8 m. 44 sek. jazdy) stan ą ł u m ety, 
prow adząc tuż za sobą M itschkę, a w pew nem  
oddaleniu P rzem yślan ina p. W ł. Paw ulskiego. 
M ały złoty m edal by ł tym  razem  zasłużoną n a 
grodą dzielnego zwycięscy. D rugą n a g n d ę  sta 
nowił w iększy m edal srebrny , trzecią  m,iły

Szósty wyścig z w yrów naniem  na row erach 
(safety handicap) 2.000 metrów czyli 5 okrążeń 
dał palm ę pierw szeństw a po raz trzeci p. A nto
niem u M i t s  c h c e ,  k tóry  echał 3 min. 183|s 
sek., drugi p rzyby ł p. W łodzim ierz Strzelecki, 
trzeci p. W . Paw ulski. N agrody: m edal złoty 
dwa m edale srebrne.

Bieg siódmy odpadł „dla b rak u  w yścigow 
ców," ósmy zaś i ostatni, z w yrównaniem  na ro 
w erach podwójnych (tandem handicap) 2 000 
m etrów  czyli 7 */a okrążeń, zakończył się zw y
cięstwem  p. M arjana G u s t a w  _ i z  a i A rnolda 
F r i e d r i c h a ,  k tórzy  na przebysie 2.000 m tr. 
spotrzebowali 3 mik. 10 s>k., a jako nagrodę 
o trzym ali w iększe m edale srebrne. Po nich sta 
nęli u m ety pp. M ieczysław i W ładysław  Gelpi, 
ostatni zaś pp. S trzelecki i Eng. W iszniewski. 
D rag ą  nagrodę stanow iły mniejsze m edale sre
brne, trzec ią  bronzowe.

B ohateram i dnia byli bezw ątpiem a pp. M>t 
schke, jako  zwycięsoa w trzech  biegach i R itter-

child, jako zwycięsoa w dw óch b iegach. Z anoto
w ać należy, że najlepsi cykliści lwowscy, jak  
Niementowski, Kossak i inni, nie wzięli udziału  
w zapasach. W ieczorem  odby ł się w restau racji 
Stadm iillera kom ers i w ręczenie nagród.

Pablicznoćć, k tó ra  w ogromnej liczbie zja
w iła się na  torze, rek ru tow ała  się z rozm aitych 
Bfer tow arzyskich G ars tk a  arystokracji, u loko
wawszy się w lożach, uw ażała  sobie za  punk t 
bonoru prow adzić ostentacyjnie francuską  kon 
w ersacji- złota i pozłacana m łodzież, zeb rana  
w kom plecie, defilowała przed trybunam i. Oros 
publiczności! sk ładało  się ze sfer in teligencji m ie
szczańskiej. N ajlepszą cząstkę obrali sobie bez
p łatn i spektatorow ie, k tó rzy  pow ydrapyw ali się 
po k ilku  na drzew a, o taczające dokoła to r w y
ścigowy i stam tąd grom kim i braw am i m anifesto
wali swc;e zadowolenie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek „Gęsi i gąski*, komedja w 5 aktach 
Michała Bałuckiego. Piąty i przedostatni występ p. 
Władysława Wojdałowicza, artysty teatrów warsza
wskich; jutro w środę „Zemsta", komedja w 4 aktach 
Aleksinara hr. Fredry (ojca). Pierwszy gościnny wy
stęp p. Marcelego Zboióskiego, artysty teatru kra
kowskiego i ostatni gościnny występ p. Władysława 
Wojdałowicza; we izw arLz „Mąż z grzeczności", 
komedja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ry
szarda Ruszkowskiego. Drugi gościnny występ p. 
Marcelego Zboińskiego; w sobotę „Panie Kochanku", 
komedja w 3 aktach J. I  Kraszewskiego. Trzeci go
ścinny występ p. Marcelego Zboióskiego.

Wyszło Z druku „Wspomnienie pośmiertne o 
śp. dyrektorze Wincentym Jabłońskim" wraz z jego 
portretem, skreślone przez prof. Józefa Dobrowol
skiego. Dochód ze sprzedaży tej broszurki, której 
główny skład zrajduje się w księgarni Spółki wy
dawniczej polskiej, przeznaczony na stypendjum im ie
nia W. Jabłońskiego.

Rozkkfad jazdy układu dr. Massalskiego. 
Geograficzny rozkład jazdy na kolejach galicyjskich, 
i bukowińskich układu dr Massalskiego wyszedł z 
drusu i możemy go szczerze polecić publiczności, 
jako bardzo praktyozny i niezmiernie ułatwiający 
wszelkie odnajdywanie korespondencji pociągów. Dla 
objaśnienia jego dogodności weźmy parę przykładów. 
Chcemy jechać ze Lwowa do Krakowa i tym celu 
wybieramy pociąg, wyclndzący ze Lwowa o godzinie 
9. minut 55 rano. Otói, chcąc wiedzieć, o której 
się przyjedzie djo Krakowa, używająo rozkładu jazdy 
zwyczajnego trzeba palcem albo okiem śledzić całą 
drogę między temi miastami. Przy systemie dr. 
Massalskiego postępuje się inaczej: obok godziny 9. 
minut 55 rano (r. 955) stoi litera f. Ta litera 
oznacza pociąg wychodzący ze Lwowa o godzinie 9. 
minut 55 i powtarza- się ona przy każdej stacji 
obok godziny, w której pociąg f  przechodzi; więc w 
przyjazdach do Krakó ra szukamy f  i znajdujemy w 
730 f ,  to znaczy, że pociąg f  przyjedzie do Krako
wa o godzinie 7. minut 30 wieczór. Jeżeli dodamy, 
że rozkład ten kosztuje 10 c t , że obejmuje tak linje 
kolei państwowych, jak kolei północnej, że podaje 
główne połączenia, to nie wątpimy, że osoby, które 
się obeznają z nim choć trochę, potrafią ocenić uła 
. rienia i wygodę, jakie wydawnictwo tego rozkładu 
dla publiczności przyniosło.

3os?oiśr3two, handel 1 p namysł.
(Jprzyw. galic. akcyjny Bank hlpstaczny. Z dniem 

31. maja 1896 roku było w obiegi : -i*/a°/0 listów liipot. 
zł. 35,543.000, 5°/# premjowanych listów hipotecznych 
zł. 7,038.800, 4°/, listów hipotecznych zł. 6,922.100.
Łącznie zł 49,503.900. Asygnacyj kasowych było w 
obiegu zł. 1,612.100.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i prze- 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od ;7 . maja 
do 3. czerwca 1896 roki. bez opłaty akoyzowej. Pszenica 
stara 7 25 do 7 50, nowa —■— do —•—, żyto stare 5 95 
do 6-25, nowe —•— do —■—, jęczmień browarny stary 
5 '- -  do 5'50, nowy —'— do —•—, pastewny 4'50 do 4 85, 
owies stary 5‘55 do 5‘35, nowy —■— do —•—, hręozka 
6 90 do 7 50kukurudza zeszł. — — d e — , nowa 5*10 d# 
5-45 proso —•— do —•— groch do got. 5'35 do 6-85, pa
stewny 5 — do 5-25, soczewica —■— do —•—, fasola —•— 
do —‘—, bobik st. 4‘40 do 4 60, wyka 4‘45 do 4 75, koni
czyna czerwona 25'— do 35 '—, koniczyna biała od 
25.— do 4 0 —, tym. od —•— do — •—, tym szwedzka 
30'— do 35-—, anyż płaski —■— do — •—, kminek 
—■— do —•—, rzepak zimowy 8‘2ó do 8 65, letni 
—•— do — , rzepik ziinowv —•— do —*— letni —■— 
do —■—, lnianka —■— do —•—, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne -  -  do — •—, ohmiel —•— do 
— —, nafta zwykła 1 5 — do 16 —, salonowa 18'— do 
1 9 '-- , wosk ziemny —*— do —•—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-procent, gotowy kontyngento
wany 14-15 do 14 40

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo haadlowe (Od 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 6. czerwca 1896 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów. 
Pszenica od 7 40 do 7-63, żyto od 5‘90 do 6 'i0 , jęczmień 
browarny id 5- — do 5-50, jęczmień pastewny od 4'50 
5‘—, owici st. od 550 do 6 '— grooh od 4 80 do 6‘50 bobik 
od 4-25 do 4'50, rzepak n. od 8'75 do 9*15, kukurudza 
nowa od 5 '— do 550, knkurudza stara od —'— do —■ —, 
wyka od 4'50 do 4'7ó, kreczka od 6'80 do 7 20 konicz 
czerwony od 25.— do 35'—, konio- szwedzai od 30-— 
do 35-— , konicz biały od 25 '— de . 40'— , chmiel za 56 
klg. od — do — '—. siemię od —•— dc —■— tymotka 
od —'— do —.- Spirytus kont. nisopodatkowany —•—
do —'—.

Rozruchy nad Newą.
Odnośnie do um ieszczonej pod powyższym 

ty tu łem  w w czorajszym  num erze D ziennika  n a 
szej pryw atnej korespondencji z P e te rsb u rg a  
dodajem y dzisiaj, iż nadeszła  w c z o r a j  w i e 
c z o r e m  do Lw ow a Juridiczeskaja Gazeta  
(G azeta  praw nicza) p o t w i e r  d z  a  f a k t  t  e n  

t  z u p e ł n o ś c i ,  chociaż szczegóły —  ze w zglę
dów łatw o zr izum iałych —  są przytoczone w 
cokolwiek łagodniejszej formie. Do słów naszego 
korespondenta dodajem y jeszcze szczegół, w yję
ty  z wymienionej gazety , iz prócz domu nr. 59 
ucierpiał także dom nr. 88 w skutek bom bardo
w ania go przez tłum  kam ieniam i.

C harak te rystyczną  jest końcowa uw aga Ju -  
ridiczeskioj Gazety, w k tórej powiedziano jest, iż 
„ p o l i c  a p r z e d s i ę w z i ę ł a  a k  n a j d a l e j  
s i ę g a j ą c e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  a b y  
r o z r u c h y  n i e  p o w t ó r z y ł y  s i ę  w t r z e 
c i m  d n i u  i l u m i n a c j i . "

Kto umie czytać pom iędzy w ierszam i — a 
w Rosji wobec stosunków ceazuralnych  umie

( to każdy  niem al in te ligen tny  czy teln ik  — ten  z 
powyższych słów petersbursk iej gazety  łatw o się 
domyśl iż te  „najdalej sięgające środk i" mu- 

a ły  być „bardrso daleko sięgającym i", czyli 
innetni słowy takim i, ja k  je  opisał nasz kore
spondent. Policja, żandarm i i kozacy dokazy
w ał , cudów w aleczności", rąb iąc  dokoła lub 
w aląc nahajkam i każdego, k to  się naw inął, bez 
w zględu na to, czy należał do ekacedentów  
lub  iie.

W  końcu winniśm y zauw ażyć, iż z pism 
w ychodzących poza granicam i Rosji jeden  j e 
dyny  Dziennik Polski o trzym ał wiadomość au ten 
tyczną  o rozruchach petersburskich  Telegram ów  
nie pozwolono widocznie w ysyłać, a listy o tw ie
rano, i jeżeli zaw ierały  coś o rozruchach , kon
fiskowano, a najlepszym  tego dowodem jest, iż 
w żadnem  z pism au3trjackich , n iem ieckich  lub 
francuskich o rozruchach ty ch  nie znaleźliśm y 
żadnej w zm ianki —  przeciw nie, w szędzie sk a  
rzono się na to, iż listy albo „g iną", albo też 
przychodzą za  późno

F a k t ten, iż rząd  carsk i nie pozw alał w y
padków  petersbursk ich  ogłosić św iatu, zd a je  się 
w skazyw ać na  to, iż przyczyna ich m usiała być 
inna, nie „chciwość ludu", k tó ra  się w ta k  ok ro 
pnie sposób u jaw niła na polu C liodyńskiem  pod 
M oskwą. P e te rsbu rsk i N ew ski p rospek t może o 
sobie powiedzieć, iż b y ł widownią p r o t e s t u  
p r  z e c  i w k o  i 1 u m i n a c j i  n a c z e ś ó c a r a  
czyli innem i słowy, że na  nim o d b y ł a  s i ę  
d e m o n s t r a c j a  c z y s t o  p o l i t y c z n e j  
n a t u r y .

Nihilizm — w edług słów ca ra tu  —  już nie 
istn ieje; e p u r  si *nuove — mówią fak ta .

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 8. czerw ca. W  p ią tek  odbędzie  się 
posiedzenie k lubu  zjednoczonej lewicy, na  któ- 
rem  będzie om awianem  ogólne położenie poi .- 
tyczne. Przedm iotem  dyskusji będzie również 
dotychczasow a działalność stronnictw a.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 8 czerw ca. C esarzow a w y jechała  

wczoraj io  B udapesztu , aby w siać u dzia ł w u- 
roczystości przeniesienia insygnjów koronnych .

Rzym 8, czerw ca. W procesie B aratieriego  
rozpoczęto przesłuchiw anie św iadków

Buda-Peszt 8. czerwca. W ostatoich dwudziesta 
cztereoh godzinach przybyło tutaj około 10,000 osób 
na wystawę.

Paryż 8. czerwca. Juljusz Simon jest umierający.

Wiedeń 8. czerw ca. W iener TagWatt donosi, 
iz car z carow ą p rzybędą w sierpniu b. r. do 
W iednia.

Bllde paszt 8. czerw ca. C esarz u łaskaw ił 149 
więźniów, skzzanych za polityczne przestępstw a, 
za obrazę M onarchy lub członków  domu c e 
sarskiego i za w ystępki popełnione przez nie
rozwagę, nędzę, albo w chwilowym  w ybuchu 
nam iętnośoi.

Londyn 8. czerw ca. Do „B iura R eu te ra"  do
noszą z Suakim u, że M enelik ośw iadczył chali- 
fowi A bdullahow i, że gotów jes t pomódz mu bro
nią i am unicją w walce z zaprzyjaźnionym i 
z W łocham i szczepam i.

Budapeszt 8. czerw ca. Dziś, jak o  w roczni
cę koronacji króla, odbył się w spaniały  pochód 
przez miasto. Zarówno cesarz  ja k  i cesarzow a 
byli przedm iotem  entuzjastycznych owacyj.

Pochód w yruszy ł z zam k a  cesarskiego za> 
trzym ał się przy  kościele koronacyjnym , poczem 
u d a ł się do nowego gm achu sejmu. O godzinie 
1. rozpoczęło się wspólne posiedzenie obu izb 
sejm u w ęgierskiego.

Londyn 8. czerw ca. Do „B iura R eu tera" do
noszą z A kaszechu, że w ojska sudańskie i egip
sk ie  zaatakow ały  derwiszów koło F irk e t i roz
b iły  ich. D erw isze ponieśli znaczne stra ty .

Londyn 8. czerw ca. B anda K urdów  n ap ad ła  
na robotników , p racu jących  nad  budową kolei 
ze Sm yrny do Am asabo i w ym ordow ała wiele 
a nich. Podobno zginęło wielu zagranicznyoh in 
żynierów.

Cettynia 8. czerw ca. D ziennik  urzędow y 
donosi, że książę czarnogórski z powodu słabości 
syna M i r k a ,  odroczył projektow aną podróż do 
B elgradu, Sofji i Stam bułu.

Kair 8 czerwca N adeszły  tu  już bliższe 
szczegóły o zw ycięskiej bitw ie A nglików  z d e r
wiszami. D owódca w ojsk angielsko - egipskich 
K itchener basza zaskoczy ł derwiszów z n iena- 
cka  i po zaciętym  oporze pobił uh na  głowę. 
U ciekąjącym  odcięła odw rót k aw alerja  eg ipska. 
Anglicy zdobyli w ielbłądy, konie i m uły  derw i
szów i ogrom ne zapasy. Ani jednego rannego 
nie m ają A nglicy. S tan  wojsk, operujących 
w  Sudanie, je s t w yborny.

Ateny 8 czerw ca. D ziennik  E phim eris do
nosi, że wojsko tu reck ie , m aszerujące do Kis- 
samo, spaliło po drodze wiele wsi. W  Polem ar- 
chji zam ordowali żołnierze tu reccy  dwóch chrza- 
ścjan, m iędzy nimi jednego kap łana . D o K anei 
p rzyby ły  nowe oddziały w ojska tn reokiego . 
T a rg  w K anei zam knięty . N a konsula rosyjskie
go, jadącego powozem z H aleppa do K anei, 
rzucali T u rcy  kam ieniam i i zranili go. Byliby 
może naw et zabili, ale chrześcijanie w porę 
przyszłi mu na pomoc. W  Selimo przyszło do 
kr raw ej bójki m iędzy chrześcijanam i a T u rk a 
mi. C hrześcijanie k ry ją  się, gdyż T urcy  uzbro
jen i od stóp do głow y przeciągają  ulicam i i 
w szczynają na każdym  k ro k u  bójki z ch rześci
janam i.

Burc lona 8. czerwca. Jakiś złoczyńca pod
rzucił wczoraj bombę w chwili, gdy procesja wcho
dziła do kościoła Santa Maria. Bomoi pękła wśród

nim u. Sześć osób zginęło, a przeszło 30 jest rao- 
tłycb. Między ludnośoią panuje wielka panika.

Z izby handlowej i przomystjwsj.
Lwów mąja 8. ezerw ea 1896 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej ga . Karć 'a Lndwikapo 200 zł. 
m. k. 218-50 do 220*5 >. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po
20i zł. w. a. w srebr. 28 >•— do 294'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. L emisj H80*— do 3'9*—. Banku kr«il. 
galic. po 200 zł. w a. 210-— do —*—. Garbarni w Rza- 
i to..ie po 200 zł. w. a. 200 — do 203 —. Fabryki wa
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego pe 500 koron — 
250 zł. v.. a. 250*— do 260 —.

II Llzty zr stawna za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5 */, 
w _ wy'osi ^al. z 10* prem. U 0 20 do Ud-rfO Banku 
hipot. gal. 4 '/,*  w. a. los. w 50 la t 99*80 do 100*50 
Banki* hipot. gal. 4°|» w. a. losów w 80 lat. po to j
koron 9 30 do 97 30. Banku krajowego 4‘4*  w. a. 
los. w 51 lat. 100*50 do 101'2O. Banku krajowego 4*  w 
a. los. w 57 t  97*5J do 98*20. Tow. kredyt, galie.
ziemsk. 4•/„ (I. emisja) 9S 20 do 9rf- 90. Tow kredyt,
gal. ziem. 4*  los. t 41 */, la t 97-30 do 93 50. Tow 
kredyt gal. ziem 4 *  los. w 56 latach 97--5U do 93-20.

III. Obllgl a 100 z ł.: Galie, funduszu propinaoyjnego 
4°/0 w. a. 97*30 do 98*—. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5*  w. a. 103'— do —*—. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. II em. 102*- do 10: 70. Komunalne Ban u 
krajoweeo 4*/.* w. a III. «m. 1 K) — do InO-70. Pożyozki 
kraje ice 6% w. a. 105-— do — •—. Pożyezki k rtj 4 l / ,“|# 
w. : 100' — do O 70. Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 97*— do 97 70 Poiyozki kraj. 4 j, pe 200 koron =  
10O zł. w. a. z roku 1393 97 20 do IP 90 Poż/ozki 4*/, 
gminy m iasta Lwowa 97 '— do 97 70.

IV. Lssy. Miasta Krakowa ed 25*— do 27*—. Miasta 
Stanisławowa od 42* -  do —*—.

V. Monety. Dukat ces 5 '6 l do 5*71. Napoleondor —* - .  
od 1*48 do 9*53. Półim peijał 9*60 do —■—. Kubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26.75 de 1*23-— 100 marek niem. 58*60 do 69 lo

Przyjechali do Lwowa

N A D E S Ł A N E .

Kufry do podróży
patentów mej lekkości, poleca sptcjaluy magazyn p rzy - 

borów do podróży

Motylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M a r ]’a c k i  1, 6 .

Jonasz
DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3,
kupuje i sprzedeje wrszelkie papiery asar- 
tośoiowe, losy i monet? po n a |ta ń sa y o  

kursie 8iiennyw<
PROMESY

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie al part.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia jakiejkolwiek prowizji
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy

grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

II Odróżniajcie prawdą od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlnuojnwakl za
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tntek poszczycić się 
nie może, poleca się również ir tk i klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. -  J*i izę ;ądaó tutek

N i ....................  ‘si imojowskiego! I We ęda» Mo nabycia. I

Damskie płaszcze angielskie 
w e ł n i a n e  I m p r e g n o w a n e  2 0 ,  2 6  i ł -

poleca:

M arcin M uller
plac Halicki L 14 (obik Banku hipotecznego).

Specjalista w chorobach uszu I dentystyco

Dr. Tabor
po odbyciu specjalnych studjósr za granicą, osiadł 

we Lw ow ie, ul Ł yczakow ska 1. 5.

Z M I A H i  U C IE S Z  K A M I A.
Lek&rz-dentysta

Dr. B. KACZOROWSKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

W ernera, obok placu M&rj&ckiego i sklepu Ditmara.
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HOTEL ŻORZA. J . Dolańska z Baranowa. H. k°. 

Luboń Iraki z Rozwadowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy. 
J . Wiktor z Czud^a. S. hr. Kemorowski z Siekierczyc. 
J . Gnżkowsk', L. Pioszkowski a Królestwa PoL J . lir, 
Mycielski z Przeworska Dr. J  Mieroszowski z K ratowa 
J. Leszyński z Borek. G. Kohler z Czerniowiec E. Boehme 
z Górszna.

IIOTEL EUROP EJSKf. Hr. W. Russocki z Brodów. 
K Miller z Berlina. E. Mis ński z Tarnopola. D r. H 
Schwurz z Tarnopola J. Howarth z Brzykowa Dr. W. 
Landesberg z Tarnopola. M. Torosiewic-z z Pełtwy.. R . 
Wysoeki z Jaworowa. J. Bombach z Wiednia. A. Świe- 
żawska z Kr ’ ji twa Pul. J. Joung i z Kruszatycz. J. 
Marmaroszch z Kołomyi. J . Dąbski 7. Rzeszewa Dr. 
Langei z Tarnopola. A. Gojan z Bukowiny. R. Piasecka 
z Rawy.
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Wszeeh nauk lekarskich

D r . E a z i m .  P o d l e w s k i  K *

p
specjalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekarz kilkoletni i operator na Kiinikaeh prof. F ou rn itra  
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapositgo w 

Wiedniu. .
Ordyuujt od 11. do 12 1 od 3. do 5

u l, O h o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie.

P e w i e n  g ó n n s z l ą s k l  b a n d ę  d r z e 
w e m  l O s z n k n J e  d o  k n p n a  w i e l k ą  l l o i ó  
d r z e w a  d o  k o p a l ń ,  a l b e  n a  m e t r y  
k n b l o z n e ,  a l b e  n a  m o r g i .

Łaskawe oferty należy adresować pod 
szylra: „G r u be n h o 1 z“ p o s t l a g e r n d  
do K a t t o w i t z ,  S z l ą s k  G ó r n y .

s t
O l_  o  

Ł  i

N ajpiękniejsze rysy  nie pomogą jeżeli cera  nie je s t b iałą, 
g ład k ą  i jeżeli w ystąpią piegi.

P ielęgnow anie tw arzy  zatem  jest nieodzownem środkiem  
do uzyskania  m iana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym  środkiem  je st

M s a  p u ś c i -  H ast aa p i
(słoik N r. 1. 35 ct- N r. II. 50 ct.)

Mydl° t . muim&riGÓYspAłM ś
O dobroci tych  środków  przekona się każden Lwów — Hotel Georga.



DZIENNIK POLSKI « <bl> 9. C u rw m  1WS

'FTR  TTC? K ’ A  W f 7TT l«o*jr s ię  Z n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m : Rmatyn, joiairę, otjłott, piasek isrhif, aatię, lKiiat i M i  Misie
« *  J » v  Vm/ I I  V I/ w  Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na bądanie Zarząd. * H

W  1 i 3 sezonie o 80•/, Łaniej. Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Deleblńekler^, restanratora Hotelu Imperial we Lwowie. 1189 1-1

Drobne ogłoszenia.
Iboalckjemla rozmaite I

po 1% centa od wyrazu. 3 .0 0 0
7 < l o l o y  m a t u r z y s t a  przyjmie lekeje 

na wsi. — .iskaw e zgłoszeniu pod 
adresem  : „S k i“ poste restan te  Brzeźany

W d#
n ,

sp rzedania  
schody 7. 

452

[eP‘'e  1 p ia n in o
ni ea O ssolińskich 

II. p iąiro .

o] w s  - b  w Przem yśla do eprzedania
1  » 1 00O n ii ł j  ceny. K apitał potrzebpv 
lO.O^O zł. Zgłosz n ia : Z asasie  1. 77 
a__włiieiwie Folw ark ua Zasanin. 449

Demoiselle fr jn g U se  ponvant en se ig n tr 
tous les arts a ’ jg tń m en t demande 

r la c e  d’ in s titn triee  on gonrernante. 
M K. Lwów poste restan te . 451

pokei t a p a t  na składzie 
okazyjnie tanio poltoa 

i>  Krzysztofowiez, we Lwowie, plae 
Hall oki 1. 2. 259

Gąbki
do mycia powozów dnże po 80 eentów 
sztnka, ró ftn ie t g ą b k i  t o a l e t o w e

poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
w e  L w o w i e .

N I E M A  K A T A R U
pray zewnętrsnem utyciu ptynn autika- 
taralnogo. Cena 50 et Główny skład 
w aptoce pod „Opatrznością* w Cztr- 

niewcaeb, nlioa Główna.

Be *  1*1 ? g l  znakomity inferes na pro
wincji do sprzedania K ap ita ł p o 

trzebny 4 do 5 tysięcy. B liższ- wiado
mość w biórze dzienników i ogłoszeń 
Plobna.______________________________540

T T A I J  szyte, M a t e r a c e
A O l l i i y  z ozyste; w łosieni, 
K e c y k l  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l l a z k l  libeiyjne i na m aterace 
pclrca  i agazyn A . K B 2 T 8 Z  r O F O -  
W ii C Z A , we Lwowie, pi. H alick i 1. 2 .

D'*
na wałkach g a m o c s y n -  

_  n y c h  płóciepne w pasy 
g ła d k ie  taDio poleci A. K rz y s z to  

fo w ic s ,  we L ..o w ił, p .ac H alicki 1. 2.

D ę k a w l c s k l  angielskie, damskie 
lA  i męski \  Spinki, Szpilk i do 
kraw at na jtoT sze . W yroby skórzane 
poleca po najum iaikow ańjzyeh cenach

J A N  C H L E B O W N I K
ul. H aiieka 1. 4, obok Kaplicy Boimów.

G^ r z e l o l k  toor. i prakt. 
40-letni, ezłowiek z rn

, wykaz ałeony, 
ru tyną  i najlep- 

szo z i desen iam i, życzy sobie z e ie n ió  
posadę, Łaskaw e tg ło  szenia : B iuro wy
wiadowcze p. M arg iiesa , ul. W atow a rt 
Lwowie. 455

p a ń  korzystny in teres z powoda 
wyjazdu do nabyoia. K ap ita ł p o trze

bny 800 z ł  W iadom ość ndzieli z grz< - 
eznośii cukiernia p. S zn e id e ru  n lh a  
B aterego 1. 32. 453

D M |< l e a t posiadający s tn d ja  ro ln icze, 
I \  22 la t p raktyki, biegły w knltnrze 
łak  torfowych i upraw ie kartofli na 
wielka skale, poleca się od 1. lipoa 1896. 
W. Chyćtco, Sądowa W isznia. 439

Ha n d e l  k e r s e m m y  11. Romanowieia
w Kołomyi poszuknje młodego po

czątkowego pomocnika; pierwszeństwo 
ir ą .ą  z prow ineji; n i •uwiględuiene 
cforty pozostaną baz odpowiedzi.

7 n » J d z l e  z a r a z  a m z l e n e n e m l e
na wieś do dwósh diiewczyiok i po- 

m-cy w roBeodnrstwie domowem, osoba 
młoda, w ładająca p r a w n ie  językiem
niemieckim. Zgłosić się.: plae Msrjaeki 
1 l t1, I. p iętro  Lwów. 45 ,

KOSZULE
białe i kolorowe, batysto<e, flanelowe, 
jedw abne i w ełniane od 1.90. K ołnie
rze po 20 ot. Manszety po ł5  «t. 
C hustki do nosa od 20 ct. po leca ją

Górski i Szydłowski
Lwów, plao M srjaeki róg  H etm ańskiej.

M i e s z k a n i a  1 s k l e p y
po  1  9611010 o d  wyrazu.

Dw a  piękne pokoje frontowe de nąjęeia 
zaraz nl. Kaleoia 1. 9 A.

Wiktor Berger lv(iw Ataieiicta 8.
RO W ERY

Angielskie 
I Swifty.

Cenaiki gratis.

J.v™«lowe, olejne, woraik.yjl

„clklo P«Ib0,y d“.rty.tyciuycl*

LWÓW-

n ie c o  e k o n e m jl i o k e lo  6 0 0 -  800  
m o rg ó w  lasu w y s o k o p ie n n e g o

Doszukuje się do kupna.
Oferty pod „F. 6 9 0 0 “ przyjmuje 

R udolf M o sse  w  W ied n iu ,

a e a o a  l e t a l ,  2 pekeje i kaohnia 
keapletnem smeblewaniom. Łyeza- 

keweka 15. 447
NV
Br z e d a n y  rynek 71. 

zaiaz de na'ęein. 1
Lokal sklepowy 
r tych lokalia- 

ieiaeh zuąjdywsł się skloo korzenny 
tkatolleki) przeć piętnaóeia lat. BlUszą 
wiadeaeś* udziela tamte zarząd realno
ści, lnb właściciel Br. Przemyśl, Koper- 
aika 9. 454

Znaczny zarobek nboezny,
znaleźć m egą zdolne i rz~‘ e osoby każdego *ta*u, eh eą ia  się sąjąó w godei- 
nach wolnych. Oferty ned W 8. 316 przTim nie 6. L. Bn-fcn A Co , Fraakfart i./M.

N‘owo założona będąca w peł
nym ruchu Fabryka wapna 

bardzo korzystnie się rentująca, 
tui przy ataeji kolejowej Glinna 
Nawarja połączona własnym torem 
kolejowym ze stacją — otwarty 
obfity kamieniołom, piec kręgowy 
systemu Hoffmanna, znakomite 
budynki administracyjne bardzo 
korzystny zbyt wapna dla Lwowa 
i wschodniej Galicji, jest z powo
dów familijnych z walnej ręki 

de sprzedania.
Wiadoaośó: A rtu r Aprill,

Kraków, Grodzka 11. 1587 l - l

O G Ł O S Z E N I E .
Dnia 16. czerwca 1896 o godzinie 10. przed południem, odbąd/ie się

W alne zgrom adzenie
Członków Towarzystwa „Zaliczkowego" w Zaleszczykach, sto w. zarej, z ogr. poręką 

w lokalu Rady powiatowej, na które P . T Człouków się zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu.
3. Sprawozdanie D yrekcji za rek 1895.
3. W niosek na udzielenie Dyrekcji absolutorium z czynności za r. 1895.
4. Zatwierdzenie wybranej D yrekcji.
5. Uchwalenie rozwiązania Towarzystwa 
6 Wybór 2 likwidatorów i zastępey.
7. Wnioski członków.
Frzytein nadmieniamy, że w razie niezebrania się pizepieanej ilości członkó 

v dniu wyżej oznaczonym, odbędzie się W alne zgromadzenie dnia 24. czerwca 1896 
: tym samym porządkiem dziennym. 1583 1 —1

Zaleszczyki dnia 5. ezerwca 1896.
Sekretarz: Prezes:

W . R ylski. T . Cieńshi.

!

T A P E T Y  !
M tG A Z Y N  T A P E T  I F A B B T K A  S T Ó tt  i  Ż I L I Z I I

J. JtkROEHSA
wo Lwowie, ulica Sobieskiego lia b a  4.

Firma o<l 40 lat istniejąca, poleea we wielkim wyborze i w najnowszych 
wzorneb tapety po cenach zniżonych. Wzory na żądanie odwrotnie. 

Zarządca dotyohczsso wy pan T a d e u s z  S r a c s y ó a k i  został z dBiem 
15. Maja b. r z posady awoinionym. 1564 1—4

Gotowe kompletne

w y j r a r y  M n
polecają

cEfff i Si.
Lwów

ulica Karola Ludwika liczba I .

Du t  kelcznety  cynkowany
do ogrodzeń po zł. 4.50 za 100 me* 

tiów . S ia tka  d ruciana do osłony okien 
po »ł. 1 za m etr kwadr. — poleca 
Pio*r Ch tą s to w sk i,  handel Żelazn; 
we Lwowie, plac K apitulny i ,  (naprze 
ciw Katedry).

Rucli pociągów kolejowych.
______________ebew ląanjący ■ dniem  1. m aja 1800 (e ia s  drodkow o-earagejnkl)._________

D o  L w o w a  p r s y c h o d a ą : P o c i :  g 
posp ie iine

P o c i ą g
eeobowe

B erlina . . . .  
Kraków?, W iednia i W rocław ia . 
Warszawy . . . .  
M m zyny-K rrnicy przez Tarnów

do ,sl, nl.)
> t o ' do *% wł.) (+ jd

Muiizyjiy-Krj; .cy przez Rzeszów |
M uszyny-Krynicy przez Przem yśl *
Mszany dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adorzezia 

przez D» mbicę . . . . . .
Z Chabówki przez Tarnów  . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . .
Z C halów ki przez Przemyśl 
Z  Rawy rntk iej przez Jarosław
Z Krosna, Iw cnicza, Rymanowa, Sanoka przez Praem yśl 
Z  Mezo-Liiboruz i Peeztn przez PrzemySi 
Z Lawocznego Pesztu, Miskoleza, Munkaeze 
Z Hrebenową (tjlko  od 10. lipca do 81. eie cnia wM . |
Ze Skolego i S try ja  (*/e Skolego tylko od do *•',) ,
Ze Stanisławowa przez Stryj . . .  *
Z Chyrowa przez S tryj
Z  Snezaw j, U nsiatyza, h  i :m«ŁÓ, Słoi ody rungnrsk iej, Ber- 

hem etu, Czndyns, Badowiee, K impolungn, Buka isztu 
i Jas

Z Snezaaay, Czortkowa, Kó;ósii 
resztu Jass .

Z  Snczawy, „adow iee , B erhom eta i
działku), Peezeniźyna . . . .

Z Snozawy, Husiatyna. Kałusza, Nowosieiiey, Czńdyna(każdegi 
poniedziałku), Radowiee, Kimpolungn, Bukaresztu i Jasn 

Ze Sokala i  Jareadawia przes Rawę raeka 
Z Bełzcn . . . . . i
Z  Pedwetuczysk i Brodów (dworzee Lwów-Podzamcze). ’ 
Z  Podnołoezysk i Brodów (dworzec główay)
ZBrztebowia (od >1, do **/, i od ‘V, de , *2  T. Ł ,

iez 6, K ałusza, Sopowa, B aka- 

Czndyna (każdego ponie-

włąoznie)
Z 1 -zuehowio (cd 20. ezerwca do 1*. e ie rp n ia  w łąoin ie)
Z Janowa (‘ przez oały rok, — f )  tylko od “ I, do *V. w ł.)  ̂
Z Janow a (tylko o l  *1, do ,ł/, i od *1, do 19, w łącznie) .

Se L w o w a  o d e h o d a ą t
i .rasowa W iednia, W rocław ia i  B erlina 

Do Warszawy
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów  v*.ylko od I. ozerwou de 

W. wrześn. łącznie) . . . . .
Do M uszyny-Kryniey przez Bzesaów '
Do Muszyny-Krynicy przez P rzem yśl ’ *
Do Przw ad wa i N adbrzezia ,
Do Chabów przez Tarnów * '
Do Chabówki przez Rzeezów . . .  i 
. o Chabówki przez Przem yśl |
Do Rawy ruskiej p rze i Jarosław  . . . .  *
Do Cbyrowa, Sanoka, Iw onicza, Rym anow a przez  Przem yśl ’ 
Do M ezc-Lauoraz i Peeztn prsea Przem yśl . '
Do Lawocznego, M unkaeza, M iskoleza, Pesztu przez S try j 
Do H rebenową (tylko od lu . lip  aa do 31. e ie rp m a wł.) p. S try j 
Do SkoJ eg. i Kiry;*. v*do Skolego od 1. maja do 31. w rześnia w ł.) 
l)o Stanisławo* a i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyi owa przez S tiyj .
Do Suczawy, Jass , Bnkaresztn, H usiatyna, K orózmeiii, Koło- 

w yi-nadw. p n d m , Berhom ethn, Caudyna, Radow iee. 
H im poluntu  . . . .

Do Snctaw y 1’eczeniżyna, C zulyna i Barhomethu (każdego p> - 
niedzi- łka), E?,dowie« . . . .

Do Suezaw Jass, Bukarosztn, Czortkowa, Kałusza, K oros- 
m eiu, Kimpolnngn . . . .

Do Sucza»y, Ja ss , B ukaresetn, H usiatyna, K ałusza, Peczeni- 
i, na, woan lioy, Radowiee 

Do Sokala i Ja iozław ia  p rze i Rawę ruską 
Do B tłzca  . . . . . . . .
Do Pod“ "ł oczj»k i Brodów (z dworca L  vów -PoJzam aie)
'  o Podwołoczysk i Brodów (-. głównego dworos)
D^ Zim nej-W ody . .
uo  . z .o l owio (»d 1. m aja do d w rześria  wł, w niedzieli I w iętaj 
D Wrzuoho’ ic (od 1. mm tf. w rześnia w ł. w dnie pow szednie;

i od •/» d *J/ł wł. cod tn u ie )
fw  n iedzielo

Do J . n o r  I (od l/& do 
Do J  owa c.1 ,‘L- do ’ 1/* w łącz ..e ‘ jodziennie, 

i iw ęta, -w dnie powszednie

9 1 0 1-31 — 8*55 0  9 9 O S O
5 - lU 1-30 8 4 0 8-S5 0  5 9 o s o
9 1 0 — — 3 ’55 --- 0*319

* j l « — f i  55 3  3 3 —
5 - l t I — — —
— — 8 4 T 8*55 0  3 )

. — — 6  3 5 —
t l l t l I M — — — —
9 1 0 1-30 — — — —
-- VM — 855 — —
— 1 30 8  4 3 — — 0  3 0
__ 1 3J 8  4 3 8*55 — O S O
--- — 8 4 3 8 55 — O S O
-- — — 8 ' ** — —

1*51 —.
-— — _ 8 - - 151 * 1 0  l t )
MM — _ 8 -— 1-51 —
--- — — 8 - 1-51 l o  i o

-- — 9 5 5 — — —

— — — — 2*01 —

-- — — — — O l O

7 2 8 . MM
__ — 8 1 5 — 6-45
_ — — 545

--- 218 3 * 5 0 7-4 i 45 —
2*34 141*03 6-0 . s-io —

— — — S O S
- ■ _ __ — — 0 3 0
■ — _ •7-50 t3 Z 8 t < 5 4
--- -- — — 1-10 7 -4 8

840 1*50 l i  4 -4 )i 955 0 4 9
8-4') i i - 4 * 4 0 — 0 - 4 9

8-4( 1 1 * - 4 * 1 0 _ • 5 - 4 5
— _ 1 1 - — — —

, _ — — 0 4 9
8*40 --- 1 1 - 1 1 0 — —

1 1 * - — —
— 1 1 * - — 9 55 —

— 955 0  4 9
— Z-50 — 1 4 8 —

— 4 - 4 0 9-55 0 - 4 5— — 4 4 0 — 0 4 5
— 9 - 3 3 — 7  3 8

__ - — — 9S5 —.
— -- — 9 - 3 3 9-35 * i ióM. — — 9 .5 7  3 3

— — 9 8 3 — —

6-;o — — — — —

— — — — 10 2 . —

— — — — 265 —

— — *—
915 7 0 9

— a — —. 9*15 — —
6 14 2 2r* — 91 — —

2 U — 9 30
U 90

—

— _ T
v  4 1  
1-20 _

_ 3 20 —
— — — 94 5 3 - 8 9 5

— — — •J-45 1 f i  05 3 —

1 3  JO

1 3  1 0  
1 3  1 0

V Stanisławowie
Sadzonki kwiatowe różne kepa . . .  15
K apusty r ó i n s .........................................10
S e le ry .......................................................... 10
Karafloły wozesne i p ó > n e ............... 31
Cybula oytawska i s a ł a t a .................... 5
F ic łk : leśne i p e ł n e ............................ 50
Róże sztamowe, b jk le ty  i wieńce . . 40

po!eoa

A. 8 C 1 E M I D T
pomolog. 1572 1—3

W Y R O B Y  S P E C Y A L N B

PA R FU M E R Y A

AM YIOLETTES de PARKĘ

ED. PINAUD
■iO  l u  TitlettM lt Pirat
liMitn nu ouu. Ibz YitleUti l t  Pirat 
Vsśs tilistowi.. i u  Titlettei l t  Pirat
Feaais  itzTitleUtsltPirat
i i t j i k . . . . . . . . .  i u  Tioltiies dt Pirat
rsłsr rjowj....  i u  Yiolettei dt Panu
loueijki i u  Yitlelłts dt Perut
37, B ont1 de S trasbonrfr, 37

® i  • r
T J  M  „ O c C  a j  p ą  a a a ę

rt a . ® & o ,2 . cM rt h a m
ł !
"4
a-

v t
Ac *-

63
.2 a -.  —  „  - ł  ^ 3  . 2
B  U  o* od a

Q a> u o 9 ^ *9
t f s s  
*■ ^  _

«  o  w o  '2 3 — ł  «  ^  i
° M » . £  CB - a - o N  j !

m 3
wbc!
a>

to*o

 ̂ s  *  o  O w Zo 2  . cl a  S J
N  . 8 -  r  a  o .

i  ca o ^ Ł *^  ■ a.t*>3 -  °  N Cd h  g c  
u  ■  •  ^  a  __  n  *  C D  o

i  2 m'a * — 3o -s J  2-S S •>>£>  u. a  5  z  2 ) -  s N s i

F A R B Y  O LEJN E
do lakierowania i malowania dachów, 

sprzętów, sztachet, podłóg itp .

T E R  deetylowa^jr
PAPJKA NA DACHY
Lakiery, Farby, Szezetki, Pandzie

poleea

taniej jak wszędzie
i tylke w deborewycb gatunkach

0. T. Wincklera Syn
we Lwewie

n l lc z a  T e s a t r m lm a  1. 7 .

B o k  z a ł o ż e n i a  1 8 S 3 .
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
k a p u j e  i  s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartość owe i losy
tak krajowe jak i zagraniczne — oraz

LOST na opłaty miesięozne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami,

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. *021 i —?

HANDEL HERBATY CUIŃSKO-ROSYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
wa Lwowie, plac Marjacki 10,

7 3 3

1 0 - 1 9

11.13 
10 19

* J 39

C Z E Ś Ć  D R U G I .
FLorentyny i Wandy

obejmnje:
(urczęta w najrozmnitsno sposoby 

sporządzane. 
lOłąbkl faszerowane — Słomki —  

Dubelty. Wszelkie ptactwo dzikie. 
K rem y  —  G alarety  — Sufltfy —  

P ty s ie  —  Gharloty. 
Niezrównaną leguminę czekoladową. 
Znakomity Koch z czereśniami Itp.

P a sztec ik i gorące I zim ne. 
MAJONEZY — RULADY i t. p. 
Doskonale Kompoty i Sałaty .

DYSPOZYCJĘ OBIADÓW
na każdy dzień w tygodniu przez cały 
rok, zastosowanąTdo petraw najsmaczniej

szych w odpowiedniej perze rokn.

C e n a  6 0  c t .
Po preeełanin przekazem poeztowym 

66 ot. wyisła fran*o Drnkaruta narodowa 
W. Manioekioge — Lwów, Kopernika 7.

SANTAL de MIDY
 4- ■

Eseencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie eknteczniejezą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szpryoowań i 
w przeciągn dni trzech ulecza wszel
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd
ka i nieudzietając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienno 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w apL pp. Mikolaeohs, 
Wewiór iego, Rnekora,
Beisora i Ekibara.

poleea najlepsze gatunki

K JL W  Y
o smaku uystju  aromatycznym, 
któro rozsyła franko opłaoono do 
każdej staoji pocztowej 4V4 kilogr.

w woreeiku:
F o r to r U o ..........................I  -  >/, k . —.90

poleea

HERBAT®
zbioru majowego:

V, kl. Cengs zł. 1.60 
Senohsng czarna 2.—

,  zbiór mąjowy 8.—
Kiyaew czarna .  .  4.—
Molnigo de Leed. 4.—
Wyelewkl herba

ciane . . . .  1.30 
Wyilewkl najlep- 

•zych herbat.  .  1.60
IV * Opakawamla mle lim y  aią.

Zamówienia i  prowincji wysyła się odwrotną

. . . i -
Cuba ( r a b  ila roU ta  . 9.60 „ —.90
C orloa <UIoaa , . , 10.— ,  1.—

.  .  p rw dali . 10.M .  l.OC
,  „ grab. a la n .  10.75 „ 1.00
„ ,  partowa . 10.76 .  1.00

Maoca a rab ik a  arom at. 10.76 .  1.08
Jaw a  i l o t a ................... 18.76 .  1.00

poeztą.

Sklepińskiegoj

D ra Fryderyka Leng!
• w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
pnin wyświdrowano dziurkę, znany je«t od

,    j la  baleaibrzoiewy,
jeżeli
nl opamiętiych czasów jako najznakomitszy środek 
pięknośoi; jeżeli jednak ten ąok wedle przepien 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze cheml- 
cznej jako balsam, w takim razie zy ka dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1 ?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inni 
miejsce skóry tym balsamom, t o  J n *  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a n i  | ą  p r a w i e  n l e z n a c z n o  ł a -  
p ie Z e  z e  ś k t - j i ,  k t ó r a a t a J e  z l ę  p r z e z t u  
l ó n l ą c o  b i a ł ą  I U e l i k a t a ą .

Balsam ten wygład/a powstałe na (warzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje młodocianą barwa w arzy; eerzo na ..je  białość, delikatność 
i świerzość, nśnwa w najkrótszym ezasie piegi płs">y wątrobiaiue, blizny, 
czerwoność nosa, siłuizezeuia i wszelkie lnm &i«c y'etości oer Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r. L e n j g le ła  m y d ł o  b e n z o e 
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpowiedniejsze my di dla skóry, umyślnie 
przyrząd lone po 6o ot.

Do nabycia w każdej większej aotec-e mianowicie; we Lwuwle i  Z. 
Bnokera; w Krtkewle u Wiktora Kedyka: w Czernleweaob i  Goiiohow- 
■kiego nast. Mabl apt., Schmiedt A Fontin droguurja; Tiraepela 
n Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Ądlera, J. Nie
siołowskiego; w Bleleke u Alfreda Binmanthala i r  droguerji A. Haas-

I

M » K M k X k k k X k X X K X t t K k K O  Z K K K M k k l t t C k k Z k ^ t C t t k k K

t i H ł ^ A t  Godziny drukowane t ł n n t c m i  c n c l o n k a m l  ntnermiją porą nocną od godziny 6*00 wieczór do godziny 
5-69 m inut ram. — Uzi środkowo-europejtki różni się od Iwowekiego o 86 minut. Godzina 12 czas srodkowu- 
cu cp e jsk i — gu Izina 12-3« podłng zegara lwowskiego. — W biurze Inforaaoyjnem e. L  austr. kolei państw, 
we Lwowie ai. Trzsulego M aja 3. (Hotel Imperial) *p zedaż biletów etrofowych, okrężnych 1 dow n).i* ipe tr- 
wionyoh zessyt-w 4< jazdy, taryf i rozkład! iizdy w ferma ie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfo
wych 1 przewozowych.

Jedyna niezawodna trucizna
na zzezury, m yszy d o m o w e  i polne.
Przewyżera wszystkio dotychczas w tym 
celn używanie. Działa trując* t y lk o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt demewyeh jak 
pice, kot, drób itp. n i#  s z k o d l i w a .

Wysyłki w paszkach po ct. 30, 60 
i zł. 1. poeztą o 10 ot. więcej (za list 
fraoht. i opakow.) nskuteoznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—?
Skład I Inbamterjua przetworów nhem. 

JAMA M ICHNIKA
mag. farm. 

w B o c h n i .
1 kl. trucizny zł. 3. — 4*1, kl. 7 zł. 50 ct.

Hurtowny skład na Lwów: L . W ło 
d e k  1 A . K r a j e w s k i .  — Apteki: 
Kańeznga, Medeniee, Mielniea, Przemyśl: 
8. Lepiankiowiez; Rawa Ruska, Sokal: 
Warcz, Wojniłów. — Szląek: Bielsko : 
S. Gutwiński: Jaworze: A. JaniekL

K A K I O B  W Y M I A N Y

o. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banku Hlpoteoznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i u  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c i ą c  ż a d n e j

Jaki dibrą I pewną lokację polana:
4°/0 listy hipoteczne koronowe,

p r o w i s j  i.
1011 1—7

n  
U 
K  
X  
X  
X  
X  
X  
X

X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X
X X ? < X X X X X X X X X K K K X X X X 1 0 X K X X X X X X X X X X X X X X X X X

4*/»% Pożyczkę krajową galicyjską,
4*/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5°/o » .  bukowińską,
4 V /o  pożyczkę węgier. kolei państwowej,
A1/*'/o .  propinacyjną węgierską,
4®/0 węgierskie obligacje indemnisaeyjne 

anetrjaekle I węgierskie,
te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| W  po oonaoh naJkorKyatnloJsareh. “B e  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowali,

4*/a °/ą listy hipoteczne,
S'/a hsty hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/ ,0/, „ Banku krajowego,
4°/a hsty Banku krajowego,
5°/a obligaeje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie renty
które
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H o

■ |nl płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe knpeny zn gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; su  zamlejeaewo, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

afektów, u któryeh wyczerpały eie kupony, dietareza aiwyeh arkiszy kapof '  '1  u  nwrotem
kosztów, które sam ponosi.

KOMPLETY OPRAWNE

„Ś W IA T A  W  OBKAZACH”
są do nabycia

w  Administracji „Dziennika Polskiego"
po zł. 6.30 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7)

jak długo zapas wystarczy.

i * t  w d d r c jo  K ra ip w ak i, Pąpiw i  fabryki (Mariańskiej- % Pilikami „Pziennika Polskiego*' pod zarządflm Franciszka Kattoen


